s i LLO M M ll MMi 


ław Ge 
NI / 


Nr. 92 


marek oolskich 
mi esiecznie 


Zagranica miesięcznie 800 Mk 
Konto czekowe PKO Ne 140.256 


20 Mk 


Rekiamacye otwarte sa wolne oc 

opiaty outcztowe. = Nedakcya 

YęwUDIBWÓW wë <wFace | bezimiene 
mvcn istów nIe uwzgieGDIa. 


Cena 


numeru 


RAD 


Kraków, niedziela 23 kwietnia 


Organ 


WHAT zi iw 


sermi 


f 


j A 
Poiskiej P 


g 


artyi Socyalistycznej 
Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z wyjątkiem dni poświątecznych 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem 


1922 


Rocznik XXXI. 


" a Z z 


Redakcya i Administracya: 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr, 396, 
Teieion Administracyi Nr, 310, 
Adres taiegr.: Nanrzód Kraków: 


Dział inseratowy: 
Powszechne biuro reklamy 


„PRASĄ” 


Kraków, xarmelicka 16, tel. 20-86, 
Konto czekowe 149.975, 


Endecy wobec urzędników 


Kardynalny postulat funkcyonaryuszów 
państwowych, tj. automatyczny awans, zo- 
stał przez sejm odrzucony. Do marnego upo- 
sażenia pracowników państwowych  dołą- 
czono zatem jeszcze jedną krzywdę o zna- 
czeniu moralnem, czyli uzależniono tysiące 
pracowników od systemu  protekcyjnego. 
Zamiast obywateli urzędników stworzył 
sejm warunki, gdzie niewolnictwo duchowe 
będzie synonimem zawodu urzędniczego. 
Tak stworzony stan rzeczy jest niewątpliwą 
„zasługą“ narodowej demokracyi, która o- 
pierając się w znacznej części o stan urzę- 
dniczy zdradziła go w decydującym momen- 
cie. Już w czasie debat nad ustawą emery- 
łalna, posłowie narodowo-demokratyczni 
ma podkomisyi i komisyi zajmowali opozy- 
cyjne stanowisko wobec wszelkich popra- 
wek posłów z lewicy, w szczególności po- 
słów socyalistycznych. Doszło nawet do te- 
go, że ówczesny przewodniczący komisyi 
skarbowo-budżetowej, endek poseł Wierzbi- 
cki, na znak protestu przeciwko ustawie e- 
merytalnej, argumentując, iż skarb państwa 
nie znajdzie na ten cel pokrycia, usunął się 
demonstracyjnie od przewcdnictwa. 

Bezradny wobec tak silnej opozycyi swe- 
go klubu, poseł Godek złożył referat, który 


objął natychmiast poseł tow. Moraczewski : 


i przeprowadził przez uchwałę komisyi skar 
bowo-budżetowej (pod przewodnictwem tow. 
Diamanda), a następnie w szybkiem już tem- 
pie przez sejm w dniu 23 lipca 1921. — Druga 
ustawa, tj. o państwowej służbie cywilnej, 
t zw. pragmatyka służba referowana po- 
czątkowo przez ludowca Kiernika, a nastę- 
pnie posła Godka, również była zwalczana 
na komisyi przez zwarty zespół posłów en- 
deckich i chłopskich w momentach najbar- 
dziej obchodzących pracowników państwo- 
wych. Szczególną dyskusyę wywołały spra- 
wy t. zw. automatycznego awansu. Stronni- 
ctwa chłopskie i narodowi demokraci opo- 
wiadali się stanowczo przeciwko automa- 
tycznemu awansowi przy każdej sposobno- 
ści na obradach komisyi i podkomisyi a- 
dministracyjnej przez: blisko pół roku, gdyż 
tak długo komisye nad tem debatowały. Je- 
dynie tylko socyaliści dążyli konsekwentnie 
do przeprowadzenia tego postulatu w arty- 
kule 41 ustawy, czego wyrazem był zgłoszo- 
ny wniosek mniejszości tow. posła Śmull- 
kowskiego, wówczas w tej sprawie prawiż, 
że odosobnionego. 

Ustawę, przygotowaną przez referenta dr. 
Kiernika, zdjęto z porządku dzienego sej- 
mu, celem uzyskania opinii komisyi skarbo- 
wo-budżetowej. Tymczasem w całym kraju 
rozwinął się gorączkowy ruch pracowni- 
ków państwowych za reformą uposażenia 
i stosunków prawno-służbowych. Posłowie 
nerodowo-demokratyczni i ich bliscy sprzy- 
mierzeńcy z obozu ks. Teodorowicza i Du- 


banowicza, tudzież chadecyi byli przedmio- 
tem ostrych ataków ze strony funkcyona- 
ryuszów państwowych za ich stanowisko w 
sprawie postulatów urzędniczych, w szcze- 
gólności w sprawie automatycznego awan- 
su. Na zgromadzeniach tych stawali posło- 
wie wymienionych prawicowych stronnictw 
jak: hr, Skarbzk, Adam, Dubanowicz i inni, 
składając solenne przyrzeczenia zgromadzo 
nym. Poseł Dubanowicz nawet objął jakoby 
patronat nad sprawą urzędniczą, zaco spo- 
tykałly go przedwczesne wyrazy uznania w 
czasopismach funkcyonaryuszów państwo- 
wych. Odniosło to chwilowy przejściowy 
skutek. W istocie na połączonych komisyach 
administracyjnej i skarbowo-budżetowej 
przyjęto w nieco zmienionej redakcyi wspo- 
mniany wniosek mniejszości tow. pusła 
Smulikowskiego, zapewniający pracowni- 
kom państwowym aułomatyczny awans. 
-Poparli ten wniosek wówczas i posłowie pra 
wicowi. Ze strony urzędników, zwłaszcza w 
owej części, prowadzonej przez mężów zau- 
fania endecyi, sypnął się deszcz podzięko- 
wań pod adresem posłów endeckich i nowe- 
go patrona urzędniczego posła Dubanowi- 
cza. , 
Komisya skarbowo-budżetowa  przyjmu- 
jąc ów pozytywny wniosek przyjęła zarazem 
rezolucyę tow. posła Śmułikowskiego, któ- 
ra dla zabezpieczenia się przed opozycyą 
rządu domagała się, „aby przy automatycz- 
nem przenoszeniu do wyższych stopni nie 
posuwał lunkcyonaryuszów, mających złe 
kwalifikacye'. Na pełnej Izbie rząd jednak 
zgłosił poprawkę w formie pozytywnej, do- 
magając się przy takim awansie „dobrych 
kwalifikacyj*, co sejm przyjął, a rezolucya 
okazała się już zbyteczna. Zdawało się więc, 
że sprawa automatycznego awansu jest już 
przesądzoną na korzyść urzędników. Nie- 
stety rachuby zawiodły. Zwalczanie przez 
sześć miesięcy tej sprawy zrobiło swoje. 
Większość posłów stronnictw prawicowych 
zajęła konsekwentne stanowisko, tj. niechę- 
tne automatycznemu awansowi. 

Okazało się, że to w momencie, gdy poseł 
Opala zażądał imiennego głosowania, Izba 
zgodziła się na to. I oto na Sali począł się 
ruch ku drzwiom. Większość „przyjaciół“ z 
pośród endeków usunęła się od głosowania. 
Inni głosowali przeciw automatycznemu a- 
wansowaniu, tj. za wnioskiem posła Krzysz- 
tojorskiego, domagającym się skreślenia te- 
go ustępu z art. 41. 

Stenografczny protokół wskazuje, że za 
skreśleniem awansu automatycznego gło- 
sowało 122 posłów, a przeciw 89 posłów, czy- 
li różnica wynosiła 33 głosy 

Jak glosowali endecy? 

Oto na 80 członków klubu głosowało ich 
za awansem 38 — kilku głosowało przeciw, 
reszta wstrzymała, się od głosowania. Nie 
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glosowali np. pp. Adam, Skarbek, Dubano- 
wicz, ks, Teodorowicz, Stanisław į Włady- 
slaw Grabscy i długi szereg endeckich „przy 
jaciół* urzędników. „Opiekun“ sprawy urzę- 
dniczej poseł Dubanowicz nie brał udziału 
w głosowaniu, wszyscy zaś obecni członko- 
wie jego stronnictwa głosowali przeciw au- 
tomatyce. 

Potem głosowaniu wysłał podobno p. Du- 
banowicz depeszę następującej treści de 
wielbiącej go korporacyi urzędniczej: „Po- 
słowie chlopscy obalili automatyczny «a- 
wans“. 

Dodać należy, że do stronnictwa Dubano- 
wicza należą przeważnie księża i inteligen- 
cya, a chłopów jest coś trzech. 

lzecz jasna, że scecyaliści głosowałł za a- 
warsem automatycznym solidarnie. Pod- 
kreślenie to byłoby zbyteczne, czynimy to 
jednak dlatego, gdyż poseł Godek w wywia- 
dzie swoim w „Słowie Polskiem*, wymie- 
niająe ogólnikowo stronnictwa, głosujące za 
postulatami urzędniczymi..... zapomniał wy- 
mienić klub P. P. S., fałszywie zaś przedsta- 
wił głosowanie za wnioskiem posła Halbana 
przy art. 57 (w sprawie urlopu dla funkcyo- 

aryuszów państwowych do sprawowania 
mandatu poselskiego), gdyż P. P. S, gics- 
wała w całości za tym wnioskiem (nietylko 
sam poseł Smulikowski, jak informuje po- 
seł Godek), a prawdą jest tylko, że sąsiedzi 
P. P. S. na ławach sejmowych, członkowie 
N. P. R., głosowali przeciw wnioskowi Hal- 
bana. 

W świetle tego ścisłego stanu rzeczy i tych 
cyfr wychodzi na jaw perfidna taktyka 
stronnictwa narodowo-demokratycznego w 
stosunku do urzędników. Pod tym wzglę- 
dem szczerszą politykę uprawiają stronni- 
ctwa chłopskie, które jawnie od początku: 
do końca zwalczały ten zasadniczy postulat 
urzędniczy. Gdyby endecy nie uciekli przed 
głcsowaniem, kilku ich nie głosowało prze- 
ciw, wraz z klubem Dubanowicza, Teodoro- 
wicza i chrześc.-.demokracyi awans automa- 
tyczny byłby przeszedł znaczną większością 
głesów. Mogli o tem zadecydować tylko sa- 
mi endecy, dorzucając do głosowania ze 
swego własnego rezerwoaru owe 33 głosy. 
Trzeba jednak stwierdzić, że Związek Lud.. 
Narodowy, uprawiając na równi z innymi 
stronnictwami agrarnemi demagogię chłop- 
sko-obszarniczą i klerykalną — zaniechał 
wszelkiej inicyatywy w kierunku poprawie- 
nia doli pracowników pastwowych. Wszyst- 
kie bowiem uchwały szimu, domagające się 
lepszego uposażenia funkeyenaryuszów pań 
stwewych, zostały powzięte na wniessk S0- 
cyalistów, którzy bez względu na sympatya 
polityczne urzędników ji ich stosunek do P. 
P. S. — wychodząc z zasady sprawiedliwe- 
go wynagrodzenia pracy ludzkiej — walczą 
o lepszą dolę wszystkich pracowników pań- 
stwowych, taksamo, jak i o dolę, byt i pra- 
wo całej klasy pracującej 
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Odpowiedź niemiecka na notę mocarstw 


Genua. (PAT) Odpowiecź niemiecka, przesłana 
na ręce prezyd: nia deleva yi włoskiej, została 
opublikowana w piątek o godz. 11 przed polu- 
dniem. U.viewa ona: 

Panie Prezyder cie! Na pi-mo po Tpi-sane przez 
Pana oraz pizez przewowuiczących delezacyi 
francuskiej. ang e skiej, javońsk ej. belgijskiej, 
czechcsłow ackiej, poisk'ej, jugosłow ańskiej, ru 
muńskiej i portus:lskiej z duia 18 kwietnia br. 
man zas czt odpowieilziec co nasiępuje: Od 
szerryu | £ uznały Niemcy rosy ską republiko s0- 
wiecką, jedunkze konieczną była wymiana zdań 
mięvzy cbu kraam co do skutków stanu wo- 
jenneso, zan muy można było przystąpić do 
ponownego n'v 4zania porwanych stosunków 
dyplomaiycznych. Rokowan a, jakie w tej spra- 
wie prowauzono, już przed wielu iygodniami 
postapisy tak daece napizód, iż. możiiwem się 
stalo icn ząkuńcz”nie. Porczumienie z Rosyą 
było z tego powocu szczególnie ważne d a Nie- 
mec, ponieważ dawao możliwość gGoiśca do 
sianu pokojowego Z jeun m z W.eikich państw, 
które uczesini Zyły w wo nie, Stanu pokojowego, 
który wyk ucza trwaie zadiuz:nie się i umożli- 
wa odnowienie przyjszaych siosunkow na no- 
wych pocstawach n.e obe ążonych przesz cścią. 
Niem y przyjechały co G-nui z seriecznem 
życzeniem wspólue, pracy z wszystkimi naro- 
dami, celem odnow.en:a e.erpiącego kontynentu 
europejskiego ua podsiawie wzajemnego zaufa- 
nia i zrozuu tenti trosk wszystkich uczestuików. 

Pr puzycye piojiamu toudyńskiego nie u- 
wzylęuniiy interesuw nem eckich. Podps nie 
len wywo ałoby vrzyzniata ace preteusye repa* 
Iicyjne wovec: Niem.ec. Deere; posianowień 
doprowa zi by do tego że rkutki postanowień 
carskich us-aw wo euuych przygnio iyoy swym 
cięznrem wy 4cznie N emey., Wielokrotnie zwra- 
caia delepucya neniecsu w swych rozmowach 
z uelepatami państw zapra zającycn na to swoje 
poważue watpliwości Nie odniosło 10 jednak 
skuiku, przec wnie — uelegacya niemiecka do- 
wiedziiła 6:ę, że mtcarstwa zapraszająca wdro- 
żyły rokowania z Rusyą In ormacye o tych ro- 
kuwan ach wskażywa.y na to, że zanosi Się na 
porozum enie w k'olkim czas 6 « „e uwzg ĘduiGnie 
siuszuych Żżądźń n emiecsich nie jest przewi- 
dziane. Deiegacvi niem eckiej nie pozostała wo- 
bec tego żadaa wątyliweść, że wynika dia niej 
kon eczuosé bezpuŚśredniej obrony swych wła- 
snycn interesów, yayż inaczej popaudłaDy W po- 
łożenie, że mogłaby stanąć w komisyi wobec 

rojegtów, któe mogłyby da niej okazać się 
jako nie do przyjęca, k óre w dodatku bylyby 
już ułożone przez większosć członów komisyi. 
Traktat z Rosyą został z lego powouu podpisa- 
ny w niedzielę w.eczoreui w tekście ściśle zgo- 
dnyin z pr.jekiem wy,racowanym już pized 
tygodniami i wsrotce potom oprolikowany., 

Ten proczder Ws»ażu,e z cata dokłud ością, 
Że aelegacya niemiecka obrała drogę rokowan 
z Rosyą nie z vraku poczucia wspoluoly, lecz 
"spowou»wanad kon ecznością. Okazuje się rów- 
nież (asno, że de.egaucya niemiecka staraia się 
un kuąć w swem posłępowan'u wszelkiego po- 
zoru tajemniczości. Oipowiacałoby io zupelnie 
życzeniom deiegacyi niemicckiej, udyby na kome 
ferencyi doszło ao ogólnego uregulowania za- 
gadoneq'a rosyjskiego I gdyby Go tego ogóinego 
u egulowania mogł być włączony traktat niemiecko- 
rosyjki. Są ku temu pomyślne możliwości. Tra- 


ktat nie narusza w niczem stosunku trzech mo-. 


carstw ao R-syi, iest on także we wszystkich 
swych postunowieniach owiany duchein idei, 
której urzeczywistnienie Siusznie stawiane jest 
jako główny ce: tej konferencyi, a mianowicie 
ideą cef.nitywnzgo zamknięcia przeszłości I stwo- 
rzenia poastaw gia wspólnej pokojowej ochudowy. 

Co dv da szego trukiowania kwesty: rosyj- 
skiej na konfer: neyi genueńskiej, uważa dele- 
pacya unes eECha Za SILSŁIJE, 4by uczestniczyła 
w narausch pierwszej komisyi nad sprawami, 
kłó:e poz Sija w Zaiążku Z uWestyami uregu- 
lowanenu cocente mięczy Ntmcam a Rosyą 
tyiko wiedy, guy jej wsuo:praca Okaże Się po- 
żyaana; nstowi: st in'eresaje się delegacya nie- 
miecka wszelkiemi sprawami pierwsze, kom'syi, 
które oanoszą s ę do i iastów nieuregulowanych 
w,jrawtacie niennecko rosy,skim. Delegacya nie- 
miecka powita z zadowo.eniem rozwój obrad 
kom.sy:-i pouzie ając ducna solidorności i za- 


ułania, jakie owiewaą prace tej komisyi, dalską 


jest cd myśli usunięcia się od wspólnej pracy 
europejskiej. Jest ona gotowa wz'ąć nadal udział 
w zacaniach, jakie ma spełnić konferencya 
w Genui w duchu poiednania narodów i w du 
cru odbudowania dobrobytu na wschodzie i za- 
nrhodzie. $ 

Przyjm Pan, panie prezydencie wyrazy mego 
szczególnego poważania (=) Wirth. 

Ostrożność ze względu na 0. Sląsk 

Paryż. (AW) Agencya Hawasa donosi, że we 
francuskich kołach politycznych uważają za rzecz 
konieczną wobec współdziałania Rosyi z Niemea- 
mi zwołać posiedzenie, w którem wzięliby udział 


przedstawiciele wielkiei i małej entenity a w szeze- _ 


gólności przedstaw.giel zagrożon j Polski, Zdaniem 
tych kół należy przedsięwzięć Środki ostrożności 
na Górnym Śląsku, gdzie udowodnionem zostałe 
nagromadzenie zapasów broni i amunicyi przez 
Nemców. Francya zamierza poddać powyższą 
spiawę pod rozwagę srjusznikom. 
Odezwało się „uczucie słowiańskia* 

Balgrad. (AW) W kolach połitycznych twierdzą, 
że mała ententa stanęła wskutek zawarcia rosyj. 
sko-niemieckiego układu w madei trudnej sytua- 
cyi. Uczucia stowiańskie, jak i przyszłość. Rosyi 
przestrzegają Jugosławię, Czechosławię i Polską 
przed przedsięwzięciem jakiejkolwiek ofenzywy 
przeciw Rosyi. Z druziej strony jest mała ententa 
ekonomicznie i finansowo zwiazaną z państwami 
wielkiej enienty i wskutek iego musi ona prowa- 
dzić wspólną politykę z tą ostatnią. 

Wszyscy chcą zawrzeć umowy z sowletami 

Berlin. (AW) „Local Anzeiger* donosi, że Ru- 
munia i Czechosiowacya zaproponowały rządowi 
sowietów zawarcie układu guszoda:CZey0. 

Dalsze praca komisyi 

Genua. (PAT). Przywódcy wielkiej i małej ententy 
odbyłi konferencyę w sprawie swego stanowiska 
w komisyi dla spraw rosyjskich. Zoakceptowali oni 
inicyatywę Ba thou, wedie której półoftcyalue ro» 
kowania z delegatami sowieckimi mają być zanie- 
chane oraz mają być zaproszeni deiegaci neutraini 
na konferencyg ceiem wżęcia udziału w rokowa- 
niach. Następnie uchwalono, aby subkomitet obrta- 
dował przy udziale Szwecyi, Szwa,caryi, Polski i 
Rumunii, natomiast bez Niemców i Rosan., Zevra- 
nie zbada odpowiedź rosyjską i poweżmię uenwałę, 
czy mają być kontynuowane rokowania z sowie- 
təmi, czy też nie. [ensam subkomitet zbierze się 
potem oficyałnie w obecności Rosyan w razie, je- 
żeii będzie uchwalone ich dopuszczenie, ha cu się 
zanosi. 


Lloyd George uważa zajście 


za załatwione 


GenuB. (PAT). Koła niem'eckie bardzo są zado- 
wolone z oświadczenia Lloyda Gzorgea, któcy po- 
wiedział, że uważa zajście za Załatwiong. Niemcy 
nie przywiązują żadnej wagi do udziału w subko= 
mitecie politycznym i życzą sob:e, aby ich tiakiat 
był wręczony do traktatów, które mają być za- 
warte. Widzą oni w oświadczeniach Lloyda Georgea 
stanowczą wolę koniynuowania rokowań i podzi- 
wiają jego szczególną zręczność, dzięki której roz- 
wikiał trudną sytuacyę. Zajście zosiaiy wyrównane 
i sytuacya się wyjaśndka. 

Rosya i Niemcy dostaną pożyczki 

Wiedeń. (PAT). „Neues Wiener Abendblatt? do- 
nosi z Genui: Nastiój w Genui zmieni się. Mówią 
o szerokich pro,ekłach pożyczkowych. W angiel- 
skich kołach sądzą, że nieuniknioną konsekwencyą 
rokowań ze sowieiami będzie udzielenie im poży- 
czki co najmniej 650 milionów lirów w złocie. 
Także, widoki pożyczki niemieckiej miały się po- 
prawić. W kołach koalicy,nych siychać, że N.emcy 
otrzymali już konkretne przyrzeczenia. Dowodem 
zmniejszenia się napięcia w poiożeniu jest fakt, 
że zapiałtę dlugów rosyjskich uwaza sę coraz var- 
dziej za kwestyę teoretyczną, a nawet delegacye 
belgijska i francuska nie wierzą w to, avy Rosya 
mogła płacić dług. 


Gdpowiedź delegacyi 
rosyjskiej ` 


enue. (PAT) Delegatya rosyjska wręczyła 
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przedstawic'elam mocarstw notę treści nastepu- 
jącej: Delegacya rosyjssa zbadała z na większą 
uwają prupczycye moca.stw sprzymierzonych, 
wy:ażone w aneksie do protokólu z du. 16 bm. 
Jednocześn'e deiegacya oorczumiew ała się w tym 
w.ględzie ze swym rządem. Deiegacia rosyjska 
pozostaje przy zdun:u, że obecna sytuacya eko. 
nomiczna Rosyi i okoliczności, ktore sytuacyę 
ię spowodowały, uso:awiediwiaja w zupełności 
zwoinienma Rospi ze wszysikich zobowiązań, wy* 
mien onych w propozycyach powyższych, a to 
w foma uz ana jej konirreklamąa cy, W kite 
żdym razie delsga yu rowyjsea uctową jest ue 
czynić jeszcze jeden krok na drodze poszuki" 
wau a rozsiizyunięcia w ceu wyrównania róż 
nie pogiądów i przyjęcia arlyku ów 1, 2 i 3-go 
aneksu na warunkach następu q yen: 

1) dugi wojenne oraz należności z tytułu pro- 
cen ów jak również procenty odroczone od wSszygłt- 
kich diugów, winny być zredukowane, 

2) Rosyi bęazie udzielone odpowiednie poparcie 
finansowe aby dopomodz jej do wyjścia z obecnej 
syłuacyi ekonomicznej i to w czasie możliwie jak 
na krótszy p. 

Co się tyczy a't. 8, z zastrzeżeniem wyżej wy* 
meuonych warunków, rząd rosyjski gotow byłby 
pizywrocić dawnym posiadaczom prawo używania 
majątków znacyvnalizowanych lub zarekwirowa» 
nych. W wypaokach, w których to nie by:oby 
możliwe, rząd rosyjski byłby gotów uznać preten- 
sye uprawnione dawnych właścicieli bądź w dro- 
dze umowy zawartej bezpośrednio z mmi, bądź 
też na mocy układu, którego szczegóły byłyby 
omówione i pizy,ęte poaczas obecnej konferencyi. 
Dopóki nie będzie widoków odbudowy, delegacya 
rosyjska nie widzi możności obciążania kraju dłu- 
gami, z których nie mógiby się wywiązać. 

Źądania kooperatyw 

Genua. (PAT). Za przykładem Międzynaro- 
dówkt związwow zawodowych przy poścedni« 
ciwie Alberta Thomasa związeś kooperatyw 
zoży! konferecncyi memoryal, kióry w imieniu 
25 m lioaów redzin ołiaruje koufetencyi usiugi 
w oz edzinie prasy nad odoudową oraz w Sprd= 
wie regulacy: długów. Równocześnie związek 
kooperatyw zażądał dopuszczenia do udziału 
w pracach koutereneyl. 


Pos edzenie Seimu po feryach 


Warszawa. (PAT) Pierwsze posiedzenie Sejmu 
po feryach wieisanocnych odbędzie się we wtorek 
dnia 25 bm. Oorócz szeregu spraw mniejszego 
znaczenia rozwazony będzie projekt ustawy o gmie 
nie wiejskiej. Pozatein porządek dzienny wejdzie 
dyskusya nad ekspose prezydenta ministrów i mie 
n stra skarbu, 

3 sj E g LJ 
Naczelnik państwa w Wilnie 

Wilno. (PAT). Podczus wczorajszych uroczy» 
stości prezydent masta Baukowsei wręczył 
Naczeinikowi państwa dyplom obywate!siwa ho- 
norowego treści nastypu,ącej: Marszałkowi Jó- 
zełowi Piłsudskiemu nadaje Rada mie ska mia. 
sta Wilna ninieiszem obywatelstwo honorowe 
miasia Wilna w mysl ucnwaiy, powzigtej na 
posiedzeniu w duiu 14 kwietnia 1921 roku na 
wniosek następujący: Wobec zoliżającej się drue 
giej rocznicy wkroczenia do Wiina wosk pol- 
skich, które przad awoma laty 19 kwieinia wy» 
siikiem bohaterskkm wypędzuy wroga i przy- 
niosy wyzwolenie, Rada mie;ska miasta Wilna, 
chcąc fakt ten zapisać na wieczne czasy w kro- 
nikach miejskich i uczcić zasiugi żołnierza pol- 
skiego, składa ho:d naczeluemu wodzowi, nada- 
jąc obywateistwo honorowe miasta Wilna 
marszałkowi polskiemu Józefowi Piłsudskiemu, 
wodzowi naczelnemu i Naczeimisowi puństwa 
poiskiego. 

Koszta okupacyi G. Sląska 

Paryż. (PAI). „Jcurnał* dowiaduje się, że w Ge- 
newie odby:y się narady mające na ceu zestawie- 
nie kosztów skupacyjnych Gornego Sląska. Koszta 
te sięgają 10 muisarudw Marsz nicinieGk h | mają 
zostać podzielone migizy Polsko i iiamuy w sto” 
sunku do przyznanych obu iym państwom obsza” 
tów. 
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Praofciec nasz biblijny mieszkał w raju. któ- 
rego położenie wypośrodkowano gdzieś w dzi- 
siejszej Mezopotamii. Delegacya niemiecka na 
konierencyę genueńską mieszka w koielu „E- 
den“ w Rapallo, ale ten Eder nie jest dla niej ra- 
jem, Jak Adama wypędzon» z raju za to, że dał 
się skusić do zjedzenia jabłka z Crzewa pozna- 
nia, taksamo niem eccy Adamowie Wirth i 
Rathenau mają być wypędzeni z hotelu Eden, o 
ile będą trwali w grzesznym oporze utrzymania 
traktatu z Rosyą. Jest jednak różniea między 
biblijnym Adamem a niem.eckimi: pierwszy z0- 
sta! skuszony do grzechu przez niewiastę, dru- 
dzy prawdopodobnie byli więcej kuszącymi nż 
skuszonymi, ileże gr'ech ich. przyp'eczętowany 
podpisami w Rapallo, im więcej przyniesie zy- 
sku, aniżeli : 

Przyn 'es'e zysk. o ile traktat ten wogóle wej- 
dzie w życie. Niemcom damo do wyboru między 
dwiema ewentualnościami: albo utrzymać się 
przy traktacie i w takim razie wycofać się ze 
wszystkich komisyj, w których będzie się obra- 
biać sprawy rosyjskie, albo zrzec się traktatu i 
| pozostać w kom.syach. Ciężki wybór, to prawda, 
ale każde wyjście ma swoje donbre strnuy: dobrze 
byłoby otrzymać traktat i nieźle byloby dalej ze- 
siadać w wielkim aeropagu; chodzi więc o to, 
| kićra ewentualność przedstawia dla Niemiec 
większe korzyści? Przedewszystkiem zapytać się 
należy, dlaczego Wirth i Rathenau, ludzia nie- 
glupi i oka:.ujący dotąd wiele dobrej woli wobec 
wymagań ententy, zrobili tm bląd że akurat u 
boku konierencyi, w samej jej siedzibie podpisali 
traktat, o którym musieli wiedzieć, że nie przej- 
dzie bez wraż nia, Możnaby to za»omnienie się 
położyć na karb pobytu — w Edenie, który u przy- 
byłych z szarego Berlina ludzi mógł wywołać 
zawrót g.owy. Sądzimy jednak, że n.e aimosiera 
rajska podz.aiała, ale zimna rachuba, mianowi. 
cie kombinacya taka, że w szerokim strumieniu 
stów i pism, jaki zalowa Genuę, ogłoszenie ukla- 
du przejdzie bez wrażenia, a najwyżej wywoła 
| platoniczne protesty, 

N.emcy się przerachowali, mimo, że we wła- 
enych swych dziejach mieli przykład, jak się w 
takiem po ożeniu nie postępuje, Powinni byli 
pmsypomnieć sobie że gdy na skutek kongresu 
berlińskiego w r. 1873 Bismark ścięgnął na Niem. 
cy nienawiść Rosyi. postanowił on ztównoweżyć 
stratę dotychczasowego przyjaciela (Rosyi) przez 
skaptowanie drugiego (Austryi) i zawarł z nią 
przym.erza, ale — po rozejściu się kongresu, gdy 
już nie potrzebowal obawiać się zbiorowego pro- 
testu. Dzisiejsi dypiomzarci nieruioccy nie s} Bis. 
| markami, ale usiłują naśladować jego metody i 
to w pogorszonem wydaniu j ze nym skutk.em. 
Bismark mógł odważyć się na grę równocześnie 
na dwóch frontach: na przymierz» z Austryg 
| przeciw Rosyi i na „reasekuracyę" z Rosyą prze- 
tiw Austryi; W.rth i Rathenau chcieli równo- 
cześnie uczestniczyć w ogólnej odbudowie Rosyi 
i przeprowadzić Iwią część tei odbudowy na wła- 
sny rmchunek — skutek hył ten, że stracili oby- 

dwa atuty. 
| W całej tej histcryi uderza jedna niezwykła 
bkoliczność, mianowicie nieprzejednane stano. 
wisko L. Georgea i bardzo re.erwowane zachowa. 
nie s.ę p. Barthou. Role zostay zupełnie z” mienie 
ne: Lloyd George, który i w oczach Niemców i 
calego swiata uchodził za prziektora Niemców, 
występuje przeciw nim najgwa towniej, podczas 
gdy „dziedz czny wróg“ trzyma się na drugim 
f planie. Co może być tego przyczyną? Jak W ży- 
tiu czlowieka, tak w życiu narodów gra tu rolę — 
interes: interes zawiedziony i interes spodziewa- 
Ry. Dlaczego Anglia względnie jej kierujący po- 
litiyk prze do odbudowy Rosyi, rzecz to znana. — 
l w chwili gdy Lloyd Geroge był najbiiżzj swe- 
go celu, pdy tuż tuż miał w rękach zaiwierdzo- 
ùy plan odbudowy, t. j. olbrzymie dostawy de 
Rosyi i olbrzymi przywóz surowców z Rosyi. 
Przychodzi konkurent niemiecki i zabiera dla 
tiebie najlepsze kąski, Gdy chodzi o zysk w o- 
łólności, a o zysk utracony w szczególności, 
Anglia nie zna. żartów i wtedy najfl.gmaty- 
tzniejszy z nich staje się — jak N.emcy mó. 
wią — rabiat, Nie na to Anglia prowadziła woj. 
Nę, szy w trzy lata po jej wygraniu Niemcy Dy- 
ly znowu w stanie konkurować z nią z takim 
Sukcesem! To byłby interes zawiedziony, podczas 
ddy dla Francyi wchodzi w grę interes spodzie- 
Wany. Czigóż te Francya spodziewa się od Ro- 
yi? Dwóch rzeczy: zaraz p eniędzy, a w przy- 
Głości odnowienia sojuszu politycznego. Druga 

ecz, wedle okecnych stosunków sądząc, jest 
bardzo, bardzo daleką; z tem większą gorliwo- 
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=-den — nie raj 


Ścią zabiega dyplomacya francuska o pierwszą. 
Obecna Rosya pieniędzy dać nie może, ale Ro- 


.sya odbudowana będzie znowu jak przedtem 


dawała kapitalistom wielkie zyski i zapewne nie 
"będzie się targowała o zapłatę dawnych długów. 
N.echże więc tę Rosyę jaknajprędzej odbuduią, 
choćby budowniczymi mieli być Niemcy, byl-by 
raz już zaczął stamiąd płynąć strumień złota... 

Rzecz jasna, że w tej chwili nikt poza s'czu- 
piem gronem wtajemniczonych, nie zna wszyst- 
kich nici tej gry zakulisowej, nikt nie wie, co 
kryje Się poza głośnymi arożbatni i czy poza ja. 
wnymi, opublikowanymi konferencyami nia to- 
czą się jakieś poufne układy, w toku których 
srog'e lwy zamieniają się w łagodne baranki, 
Bo to wszystko nazywa się dyplomacyą i pozo- 
stało, jak było przed wie!ka wojną tajemniczą, 
dla cgółu nieprzystępną zagadką, której rozwią. 
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zaniem zajmuje się kilka uprzywilejowanych je- 
dnostek. Ciągle czytamy tesame nazwiska. Lloyd 
George, Barikcu, Schanzer z jednej, Wirth, Ra- 
thenau i Cziczerin z drugiej strony. A przecież 
w Genui jest kilkuset dyplematów «= calego 
świata! Tak, ale to są statyści, to są „klienci 
więlk ich mocarstw, których łaskawie dopuszcza 
się do paradnych posiedzeń, zaś rzeczy ważne 
obrabia się w trzy, cztery osoby i ogłasza sie 
jako „wolę Europy“. 

Niechże i tak będzie, kiedy widocznie nie mo- 
że być inaczej, Przed wojną był „koncert“ sze- 
ściu wielkich mocarstw Europy, dziś sę% „mocar. 
stwa sprzymierzone i zajrzyjaźn'one', nazwa 
inna, treść tasama, t. j. panowamie siły, choćby 
po jej stronie nie było siuszności, Swiat chce 
spokoju i dlatego obojętnem mu jest, z jakiej 
strony: czy czystej czy brudnej ta ustęskniona 
pomoc mu przyjdzie. Dypiomaci mają głos, lu. 
dy są zdane na ich decyzyę i oczekują. aby de- 
zycya raz nasigpuia. 

| lf. 


Polacy amerykańscy nie chcą dać 
Paderewskiemu dolarów 


Jeden z organów Polonii amerykańskiej — 
„Wiadomości Codzienne“ — pisze; 

„Pan Żychliński prbzes Związku Narodowego 
Polskiego, chociaż odżegnał się od Wydziau, 
popiera akcyę liderów tej organizacyi i narzuca 
to poparcie związkowcom, którzy się odżegrali 
od akcyi wydzia!owej. 

Ostatnio, gdy wydziałowy Komitet Pięciuset 
rozpoczął kampanię za zbieraniem dolarów dla 
Paderewskiego, pan Żychliński z drem Crlow- 
skim pojechali do Milwaukee, do cenzora (ro- 
dzaj nacz, kontrolora). Tam nakłonili p. B:zn- 
skiego, by polecił związkowcom poprzeć tę kam- 
panię. B eński posłusznie wype'nił złecenie i na- 
pisał orędzie do Zarzydu Centralnego. Kilku dy- 
rekiorów na najbliższem posiedzeniu za0P6N0- 


walo i powstał spór. P. Żychliński =walit wine 
na Bleńskizgo! 

Aliści, na najbliższem posiedzeniu zjawił się 
i cenzor Błeński, Dyrektorzy na niego, a cn się 
tlómaczy: „To nie ja, to Żychliński!* 

Żychlński zarumiemił się i nic nie protesto- 
wał, 

Jednakże strach obleciał i cenzora i prezozn, - 
bo nią forsowali uchwały poparcia <xamprnik 
Paderewskiego, | projekt upadi, Pisiiądza 
zw.ązkowców nie zasilą kasy mistrza. Jakie jodu 
nak zgniłe stosunki panują w zarządzis, tę aż 
wstyd. Jeśli sam prezes nie potrafi być odpo- 
wiedzialnym za swoje czyny i wypiera się ich 
zwalając winę na drugich — to już bardzo żle!" 


| Z niwy klerykalnej 


Ksiądz przeciw księżemu rozpolitykowaniu 


Nie zajmujemy się kwestyg wierzeń religij- 
nych — zisbicramy w odno.nych sprawach gios 
tylko w tej mierze. w jakiej zmuszu nas wroga 
nam akcya klerykalów, pFdszywająca Się pad 
hasja religijne, w-ględnie potrzeba ostan'ania 
nadwątlonej kultury polskiej przed cismmotą lub 
nietolerancyą, którą ta akcya chce szerzyć. 

Dlatego śledzimy dość uważnie to, co różni kle. 
rykalni publicyści wypisują, 

Nieco odbiega od typu wyłącznego polityko- 
mana ks, Prądzyński w artykule, wydrukowa- 
nym w „Kury.rze Poznańskim". Lęka się on, że 
w obozie klerykaltym wszystko rzucono na 
kartę polityczną a niczego nie czyni się, celem 
„poglębiznia* katolicyzmu, 

Piszo tedy: 

„Narodowy nasz nałóg czy SRronnosc wro- 
dzona chwytania zadań z najłatwiejszej stro- 
ny, popycha jednak ludzi nawet głębokich i 
poważnych do rzucana wpływu kościoła, 
religii w wir codziennej polityki zaścianko- 
wej, zadawalnisjąc się, że katolfcyzm jest na 
chwilę giośnem hascłk em polstycznem ma- 
jęcem rzucać w lono rartyi rych.o i spiesz- 
nie dojrzewający owoc sukcesu." 

'Ten przebłysk prawdziwej oceny ze Strony 
przedstawicisia kleru jest jakby powtórzeniem 
naszych twierdzeń, tylko złagodzonem pokłona- 
mi pod «dresem głębokości i powagi wodzów kle 
rykalizmu, czyniących jednak z religii.. „haseł. 
ko polityczne”. 

Mimochodem zaczepia ks. Prądzyński o dość 
rozpowszechnioną w bytym zaborze rosyjskim 
sektę maryawicką, pisząc: 

„O tym nisdostatku głębokiej kultury reli- 
gijnej świadczy tak upokarzająco g'upia he- 
rezya maryawicka, godna jakiegoś ciemnego 
szczepu między Uralem a Wołgą”, © 

Autor zdaję schie więc po części sprawę, że 
maryawityzm, repro eniujacy pewnz wzmożenie 
zabóŁonności, wyrósł ma tle clemnoty naszego 
„katolicyzmu... k 

Kto dostarczył mu pierwszych krzewicieli — 
duchownych? Sem.narya katolickie w Kongre- 
sówce. Skąd czrpał maryawityzm swoich wy- 
znawców? Spośród „owczaani” katolickiej — a 


jednostek notabene o bardziej 
skłonnościach religijnych. 

Przeoczył zaś ks. Prądzyński, że wśród najpra- 
wowierniejszych katolików nie braknie zgoła 
okazów upokarzająco odbijających od kultury 
XX wi.sku, niemniej godnych jakiegoś „ciemnego 
suczcepu między Uralem, a Woi.gą.* 

Czy nie świadczą o tem ponawiające się chro- 
nicznie pog oski o ukazaniu się Maiki Boskiej — 
to na jakiejś samotnej gruszy w polu, to na dnie 
studn:?.. Pogłoski, ściągające nieraz tysiące 
painików, żądnych ujrzenia cudu? Katolicyzm 
jodnak musi się liczyć i z opinią ludzi kultural- 
niejszych, zaliczających się do jego wyznawców; 
mie jest puszczony tak samofpes na widzimi się 
garści księży i grona przeważnie niekultural- 
Rych ich parafian, jak maryawityzm, d 

Mimo to nawet wysoki dygnitarz kościelny — 
oecfuawda konfesyi ormiańskiej — ks. Theodoro- 
wicz nie wzdragał się nawet na gruncie obcym w 
B-igii opowiadać, iż Matka Boska wedle różnych 
świadectw czynnie dopomagata do pobicia bol- 
szewiików w Polśce.. Zapewne, że sfery klery- 
kslne w Belgii przez uprzejmość słuchały tego z 
całą reworencyą dla gościa, ale przecież nie mu- 
sialo im to zarekomendować kultury katolickiej 
w Polsce z najlepszej strony... Malutka Belgia 
przeszla cięższe nawet od Polski ciosy wbjenne. 
Wysz:a z tych klęsk cało, Pobożni ludzie, jak 
wscędzie tax i tam, widzą w tem wyroki boże, 
lecz nigdzie nie usiłowano żadnych potęg nie- 
bieskich kezpośredni» wtrącać do akeyi wojen- 
nej. 

(„Wracając do maryawityzmu w krótkim cś4- 
dzie, jaki o nim wydał ks. Prądzyński, nie u- 
względn.ono jednego. Sekta ta nia trzyma się 
tem jedynie, że bardziej jeszcze odpowiada po- 
ziomowi ciemnej bigoteryi. Ma ona i swoje ce. 
chy, które z inn;go powodu czynią ją drogą jej 
wyznawcom i dlatego n'e roztapia Się ona, jak 
jakiś chwilowy wybryk niesubordynacyj kościel. 
nej, 

Jej twórcy jeszcze ną ławach seminaryum tty- 
ślili o tem, ażeby kler polski w myśl ewangelii 
zbliżyć do „maluczkich*. ażeby wytworzyć więź. 
opartą na równi: skromnych potrzebach, na ży- 
ciu ubogiem i cichem. I ten ich cel właśnie przy- 
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wiąrał do nich ich wyznawców; ich przykład 
nauczył tychże wzajemnej ot.arnej pomocy we 
wsęzystkiem co dolyczy potrzeb ich gmin religij- 
nych. 

Hierarchia katolicka imponujs 
swoim metodami, przypominaj. cymi 
dygnitarzy Świeck ch, 

Palace, ssiużbą, karety, samochody. 

Maryawityzm usiluje swoim dyseezyanom 
świecić presiotą, meżliwie naśladującą Wzory 
ewangel i. S; to metody bardzo różne i sprzec:ne, 
lecz każda może natralić i zaczepić o rozmaite 
potrzeby ludzkie. 

Ksiądz Prądzyński wspomina dalej o „przy- 
krej zagranicznej propagandzie weligijnej" oraz 
o „nowej próbie starych utopij o kościele narodo- 
wym“; wstrzymuje się jednak od haraktarysty- 
ki tego ostatniego kościola. 

Istotni» „kościolowi narodowemu" jako powsta 
temu na gruncie amerykańskim wśród uchedź- 
twa, które się tam kulturalnie rozwija, nie mo- 
żo autor zarzucić jednem zdanium — jak ma- 
ryawityzmowi, że przesadne szerzy przesądy... 

Wszak „kościół narodowy“ spełnii nawet po- 
bożne ledwo życzen e niedawno - zmar ego Ni?- 
mojowskiego. ażeby z kazalnie polskich padaly, 


wyznawcom 
splendor 


jako strava moralna, wzniosłe pogl dy postów 
i myślie.eli polskich... ; 

Niemal równocześnie bowiem z pojawieniem 
się tych słów w Warszawie ógłosił był z. Ame- 
ryki konkurs na dokonanie zh.oru takich vybra- 
nych myśli z literatury polskiej, któreby można 
ująć jako temat dla nauk kościelnych. 

ksiądz Prądzyński marzy o tem, ażeby Polska 
„pochwyciła sztandar katolicki“ w Europie, ale 
niepokoj go, że obok katolicyzmu rozwijają się 
w kraju nowe kierunki religijne .. 

Radzi on jak najściślejsze związanie się z Rzy- 
niem „roc agnięcie łączących przewodów między 
spo!eczeństwem, a Rzymem“, ale unika wszal- 
kich nawoływań do szykanowania przeciwni- 
ków, do żądania od państwa, ażeky było żanńdar. 
mem katolicyzmu, 

A może to mieści się utajone w owych „prze. 
wodach", któremi Polska ma Się zwiąuąć z Rzy- 
mem? 

' Bądź jak bądź — jak zaznaczyliśmy na czele == 
w formi; bardzo oględnej krytykuje on jednak 
rozm.enianie religii na „hasełka polityczne”, 

Możeby ks, Prądzyński — zapewne Wietkopo- 
lanin — napisał coś i o zapale bankierskim kle- 
ru i o tem, co sprawa tytoniowa np. może mieć 
wspólnego z „obowią kami kaplańskimi*. 


Jubileusz „Dziennika Ludowego” w Chicago 


XV Chicago w piątek 17 marca wieczorem, od- 
był się w dużej sali Schoenhofena wspaniały 
wic, celem uczezenią p.ętnasioletniej rocznicy 
zalożenia jedynego polskiego robotniczego co- 
dziennego pisma w Ameryce „Dzieaniką 
Ludowego", 

Na wiec jubileuszowy, jak na wszystkie wiece, 
un.ądzane przyz Związak Soc, Polskich, przy- 
były liczne rzesze uświadomionych polskich ro- 
botników i robotnic, aby uczcić piętnaetołetnią. 
roczn.cę dzielnego i niestrudzonsgo obrońcy in- 
teresów klasy robotniczej — „Dziennika Ludowe. 
go“. Robotnicy i robotnice w liczbie około 1300 
sób, przybyli na wise pom.mo niepogody, aby 
mbłożyć hod temu szermierzowi idei wyzwolenia 
klasy ludu pracującego, z pęt niewoli kapitali- 
styc.toj, walczącego z wszelką n.erównośc 8. 
Społeczną i wskazującego ludziom pnacy drogę 
do lepszej, świettan:j przyszłości. 

Zebrani w ślicinie udekorowanej sali robo- 
tnicy i robotnice głęboko odczuli ważność 
chwili. Na twarzy każdego z nich małowa o sę 
zadowolsnie i uwidaczniał się objaw głębokiej 
dumy, bodącej wynikiem przeświadczen a, że 
stanowią cząstkę tej wielkiej armii polskich ro- 
botników, którzy przez piętnaście lat dźwigali 
na swych barkach przygniatający ciężar utrzy- 
mania cod ienncgo pisma. „Dziennik Ludowy“ 
został zm ożony przez samych robotn ków i przez 
vch utrzymywany. To też „Dziennik“ służył i 
w dalszym ciągu będzia slużyć interesom ludu 
pracującego. 

Po odewaniu przez orkiestrę kilku pleśni ro- 
boiniczych, rorroczęto wykonywanie programu 
tego historycznego w polskim ruchu rokotniczym 
zgromadzenia. Wiec otworzył tow. dr, W. Ko- 
niuszewski, któremu również przypadło w u- 
dziale pelnienie oboniązków przewodn.częcygo. 
Sekretarzem wiecu zosta! tow. J. Zamorski. 

Tow, Eon-uszewski wygłosił następujące wstę- 
pne przemówienie: 

„SZadosni zolwani, Bracia Robotnicy, Towa- 
rzysze i Towarzyszki! W imieniu komitetu pięt. 
nasiolocia „Dziennika Ludowego", wilam Was 
wszystkich z calego sorca, Zgromadziła się tu 
nas gromada spora, celom wspólnego uc.czenią 
radosnej nam wszystkim roczn cy. Jesteśmy tu 
wszyscy ludzie pracy, a choć różnych zapatry- 
wań politycznych, różnych taktyk į metod pracy 
społecznej, wszystkich jednak przywiodo tu 
przywiązamie do „Dziennika Ludowego“, w któ. 
rym każda z poszczególnych grup ma coś z sie- 
bie. Jestto zupelnie zrozumiale. „Dziennik Lu. 
dowy“ jako pismo o kierunku socyalistycznym, 
bęniskuj: w sobie różnorakie craz liczne prądy, 
zmierzające ku lepas ej pazyszłości. „Dziennik 
Ludowy" jako pismo socyalistyczne, jest bowiem 
heroldem idei, zawicrającej w Swych ramach 
wiczoraj, dziś i jutro. 

Wczoiaj, to morze krwi, ocean łez, bezmiar 
krzywd wieków poprzednich, 

ziś — to wielostronne usiiowania i zdobycze 
praw, przywilejów i korzyści na rzecz ludu pra- 
sującego, 

„ Jutra — ta posiew wielkich duchów ludzkości, 
o ofiara z życia Najszalch:iniejszych, to zala- 
tek Nowego Dnia, w którym ludzkość przebudu- 
le dziejejazy ustrój na taki, który będzie oparty 


na sprawiedliwości spo!ecznej, zniesieniu zależ. 
ności cziowieka od człowieka, a opariytn na po- 
stulacie pracy powszechn=j, 

W ciężkim znoju i trudach przetrwaliśmy 15 
lat, w pracy naszej dla socyalizmu į dla zdobycia 
normalnych ludzkich warunków życia dla wszy- 
stkich. To też dziś mamy słuszne prawo radować 


się z Wami wszystkimi, j otuchy zaczerpnąć na? 


dalsze lata walki i pracy, w których nie ustanie- 
my -— do zwycięstwa." 

Przed rozpoczęciem wygłaszania przemówień 
licznych mówców, tak w języku polskim jax i 
angielskim, na estradę wystąpiło troja utalento- 
wanych ariystów: Jerzy Jasiński, skrzypek, p. H. 
Baldaul, wiolonczelista i panna A. Knoblauch, 
pianistwa, którzy odegrali wspólnie: „Czerwony 
Sztandar, „Międzynarodówkę”' i „Gdy naaód do 
boju“. 

Tensam zespół młodych artystów wystąpit po- 
wtórnie po przemówieniu kilku mówców, wyko- 
nując drugą serye pieśni robotniczych i rewolu- 
cyjnych. Publiczność nagrodziła ich po odtwo- 
rzeniu każdigo utworu hucznymi oklaskami, 

Na pierwszego mówcę został powołany tow, M. 
S*koiowSski, długoletni redaktor naczelny , Dzien 
nika Ludwego*. Z kolei wyg'osili przemówienia 
następujący towarzysze i obywatele: Otto Brard- 
stetter, sekretarz g neralny amerykańskiej par- 
tyi socyalistycznej (w języku angielskim); Ro- 
bert M. Buck, prezes sfederowanej agencyi PTa- 
sy roboiniczej i redsktor „The Nəw Majority“ 
(w języku angielskim); tow. Tomasz Kazak, 
współpracownik redikcyi „Dziennika Ludowee 
go“; S. Kammersmark (w języku angiaskim) # 
ramienia chicagoskiej federacyi pracy. członzk 
uni pracowników biurowych; tow. K, Kowal. 
ski, socyalistyczny radny miasta Milwaukee, ab. 
Aleksander Iżyczi, imi.miem polsko-ameykań. 
skich gup postępowych. członek „Wyzwo:en a“ 
i tow. Jan Czarnocki sekretarz gónorainy Zwią- 
zku socyalistów połskich w Ameryce. 

Kaġdy z mówców podnosił znaczenie poslada. 
nia przez robotników swej w asnej prasy, wSka.- 
zując na ciężką walkę, jaką ta prasa musi sta- 
czać z wrogami ruchu robotn czego, usiłującymi 
własną sprzedajną prasą, Żatruwać dusza robo- 
tników i uczynić ich pod!eglymi klasie kapitali. 
stycznej. Mówcy wskazywali również na ciężkie 
warunki, w jakich pisma robotnicze rozpoczy. 
nają swą egzystencyę i rozwijają się. Prasa ro- 
botniczą bowiem jest utrzymywaną przez sa- 
mych tylko rohotników uświadomionych, bo całe 
masy ich towarzyszy pracy niezorganizowanych 
i neświądomych swych celów, popierają Pisma 
kapitalistyc.me, lub sprzedające się wyzysk wa- 
czom i politykierom rozmaite szmaty, wychodza- 
ce w różnych językach. Ludz e ci nie wiedzą, nie 
rozum.eją, że odrzucanie gazety robotniczej ala 
pisma kaniialistyczn'go, oznacia kręcenie bata 
na włashą skórę, Klasa bogaczy w Ameryce Wy- 
zyskuje kontrolowaną przez siebie prasę, dla u- 
trzymania mas ludu pracującego w jak najwięk. 
szej ciemnocie, rozumiejąc, że im ciemniejszy 
jest robotnik, tym łatwiej daje się wyzyskiwać i 
tym pskorniej znosi wszelkie krzywdy, jakie spa- 
dają na niego ze strony klesy uprzywilejowanej, 

„Dziennik Ludowy" od chwili, gdy ujrzał świą- 
ło dzienne przed piętnastu łaty, żył w trudnych 


warunkach. M'moto jednak. dzięki wysi'kom I 
poświęceniu tysięcy polskich robotników i. robo- 
tnie „Dziennik Ludowy“ nietylko, że "ie przestał 
isin eć, jak sobie tego serdecznie życzyły groma= 
dy różnego rod aju trutniów społecznych, którzy 
w uświadomieniu szerokich mas roboinikówv, wi. 
dzą szybko zbliżający Się koniec ich panowania 
i bardzo wygodnego dla nich tuczenia się kosze 
tem pracy drugich — ale rozwijał się i potężniał, 
stając się temsamem coraz bardziej ni vezpiecz 
nym dla wrogów prący zaeganizowanej, 
Przedstawiciela robotniczych organizacyj amen 
rykańskich, składali polskim robotnikom gratu- 
lacye z powodu posiedania w'asnega c-iannika, 
na co nie zdobyli się dotychczas robotnicy ame- 
rykańscy w Chicago. Mówcy podnosili wielkie 
zasługi jakie „Dziennik Ludowy“ poioży! na polu 
walki ekonomicznej, przez uświadamiunie robo. 
tników pelskich będzcych częścią wielkiej armii 
robotników amerykańskich, i nawoływanie ich 
do wstępowania w szeregi własnej organizacyi 
politycznej i związków zawodowych. 
Zgromadzeni liczne czytelnicy, przyjaciele 


sympatycy „Dz. Ludowego", z wielką uwagą i- 


godną świadomych robotników powagą, wysłu. 


chali wszysikich mówców, nagrad.ając każdego | 
Wiec zakończona | 
odśp:.ewaniem starzj a wiecznie m odej bojowej | 


z nich hucznymi oklaskami. 


pieśni polskiego ruchu socyalistyczncgo „Czer. 
wonego Sztandaru“, 


O Jaworzynę . 


ZWIĄZEK PODEHALAN W SPRAWIE GAANIGY 
PCLSKO . CZESKIEJ NA SPISZU I ORAWIE 

Zwiącek Podhalan ocenia należycie douiosłość 
sprawy Jaworzyny Spiskiej dla Polski, jako 
przysz.ego wysokogórskiego latniska 1 stacyi 


klimatycznej, ma również na troskliwej uwadze | 


niezmiernie ciężkie polożenie gospodarcze pol- 


skich gmin spiskich: Jurgowa, Rzepisk i Czara | 


negóry, odciętych linią ambasadorów od ich nae 
turalnych źródeł gocpodarczych: iąk, hal. pasta 


wisk i lasów położonych w obrębie Jaworzyny, | 


świadom jest dalej tego, że spór o tę miejsco» 
wość wchodzi obecnie w ostatnie ztalyum defie 
nitywnago zalatw.enią, które musi byt dokona- 
ne w ściśle określonym terminie do 6 maja br. 

Niewątpliwe niepowodzsenia, jakie spotkaly 
ascyę polską w alianckiej komisyi delimitaczja 
nej dla Spisza i Orawy, która doprowadziła do 
niewiaściwego i w wysokim stopuiu krzywdzące» | 
go nasze interesa narodowe odstąnmienia dwóch 
polskich gmih na Orawie: Gładówki i Suchej 
Góry — zwrot bowiem części Lipnicy uważamy 
za naturalną. częściową naprawę krzywdy wy» 
wądzonej Polsce — wytworzyły zgubny prece- 
dens na przyszłość a Związek Podhalan zaskoe 
czyły niespodzianie. 

Nadto w ostatniej chwili dowfadujemy cię ze 
zgrozą 0 zgode polskich delegatów do komisyi 
dełimitacyjnej na wymianę polskich gmin na 
Spiszu: Kacwina i Niedzicy 7a Jaworzynę i a 
wyslaniu tego wniosku do Rady Amnasadorów w 
Paryżu. \ 

Dlatego Zwięzek Podhalan po gruntownem 
zbadan u całego problemu na posiedzeniu odbye 
tem w Nowym Targu dnia 13 kwietnia br, po- 
wodując się glosem sumienia, które zakazuje mu 
oddawać w asnych braci na pastwę wroga. oraz 
srein ając najświętszy obowiązek narodowy, 
który mu nakazuje bronić każd:go obywatela 
polskiego przed wynarodlow.eniem: 

1) Zastrzega się uroczyście i rroiestule prze- 
ciw wszelkiej działalności, któraży doprowadzila 
do uszczuplenia naszych granic etnograficznych 
a w szczególności przeciw faktowi odstąpienią 
Czechom dwóch polskich gmin na Orawie crag 
postawionej propozycyi Wyadnia im za cenę Ja- 
worzyny dwóch dalszych gmin spiskich: Niedzi- 
cy i Kacwina, 

2) Czyni odpowiedzialnemi władze rządowe pol 
skie, które nieopatr nie dopuściły do rozszerzenia. 
kompetencyi alianckiej komisyi delimitacyjnej 
dla Śląska Cieszyńskiego Spisza i Orawy, zezwa- 
lając jej na wymianę całych gmin i kompleksów 
terytoryalnych, przez co oddały dccyzyę o obszaw | 
rach definitywnie nam pr yznanvch rozstrzye. 
genięciem Rady Ambasadorów z 28 lipca 1920. w. 
ręce alianckiej komisyi delimitacyjnej i Rady. 
Ambasadorów uszczuplając przez to nabyte 
przez nas prawa suwerennego władztwa nad ta- 
renami na Spiszu i Orawie, 

3) Domaga się ogłaszania wszystkich zasadni. | 
czych rozstrzygnięć w Sprawi» regulacyj granie | 
i siałego wyczerpującego informowania opinii | 
publicznej o postawionych wnioskach. | 

4 Apeluje do polskich członków komisyi ja- | 


-an 
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worzyńskiej, by porzucili myśl wymiany gmin 
polskich za Jaworzynę, jaxó błędną politycznie, 
szkodliwą gospodarczo i bolesną uczuciowo. 

5) Wzywa R.d Polski, Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych, Sejm i Posłów zwłaszcza Pod- 
halańsk.ch. do natychmiastowego poczynienia 
kroków dyplomatycznych celem ograniczenia 
kompetencyi Alianckiej Komisyi delimitacyjnej 
do zakresu przyznanego jej pierwotnie decyzyą 
z 28 lipca 1920 do obalenia roustrzygnięcia Rady 
Ambasadorów w sprawie oderwania ¡min pol- 
skich na Orawie, cofnięcia wniosku w sprawie 
wymiany na Spiszu, oraz najszybszego zlikwido- 
wania akcyi komisyi delimitacyjnej dla Spisza i 
Orawy. 

Czyniąc te zasadnicze zastrzeżenia i zgłasza. 
jąc powyższe postulaty, Związek Podhalan wzy. 
ma wszystkie miarodajne czynniki. spoleczeń- 
stwo polske, a zwłaszcza podhalańskie, do jak 
najenergiczniejszej daiszej walki w obronie Ja- 
worzyny Spiskiej, która wcześnie: czy później 
musi wrócić do Polski, tak jak i cała reszta pol- 
skiego Spisza i Orawy, zdradziecko wyrwana 
nam przez podstępnych Czechów, przyczem rów- 
nie silnie akcentuje konieczaość walki o udo- 
stępnienie Pienin i naszego zdropowiskg w Szcza 
wnicy. Zwizzek Podhalan. 


Listy z Kraju 


—— 
Nowy Sacz, 14 :wietnia. 

Zakulisowa robota różnych pretendentów do 
sto!ca hurmistrzowskiego popieranych przez 
garstkę majsterków rej wodzących w tutej. NPR, 
wywołała oburzenie wśród powaznie myślącej 
większości obywateli miasta. Jakkoiwiek nie- 
ma, prócz różnego rodzaju paskarzy i oszustów, 
jednego mieszkańca zadowolonego z gospodarki 
miejskiej prowadzonej przez obecnych „ojców 
miasta" z p, Oleksym na czele, to jsdnak każdy 
nieujenedzony a cokolwiak znający tutejsze sto- 
sunki magistrackie przyznać musi, że p. Bru- 
dziana w konkubimacie z NPR walczący o bur- 
mistrzowstwo, prowadzi politykę wygórowanej 
embicyi nic wspólnego nie mającą z sanacyą Sto- 
gunków gospodarczych w gminie. Działając z ce- 
lem obalenia obecnego burm strza p. Ol.tsego 
jako dyrektor magisiratu p. Brudz.ana, będący 
na wojennej stopie z glowa miasta, źle służy in- 
4eresom miasta, o czem przekonany jest każdy 
micszkaniec N. Sącza, prócz zaciatrzewionej kli. 
ezki magiswackiej z p. Brudzianą na czele'i 
garstki wodzirejów z NPR. 

Pragnąc udemmaskować wichrzyciciską robotę 
nieproszenych a uporczywie narzucających się 
na opiekunów miasta potentatów magistrackich 
i ich sługusów, twiej, Komitet miejscowy PPS 
wrządził w dniu 8 bm, w sali magistratu Zzgromew 
dzenie ludowa z porządkiem dziennym: „Gmina 
a klasa robotnicza”. Po wyborze prezydyum igro 
madzonia, w sklad którego wybrano tow. Parzu- 
chę i ob. Kryn.ckiego, tow. Broszkiewicz przed- 
stawił obecny stan gospodarki gminnej dopro- 
prowadzonej przez mianowańców byłego burmi- 
stra p. Basbackiego do ostatniej ruiny. W cza- 
sie wojny magistrat prnzyjąwszy na Sisbie obo- 
wiązki aprowizowania mieszkańców, prowadził 
to w sposób niedołężny tax, że nietylko nie chro- 
nil ubogiej ludności od ostatecznej nędzy i gło- 
du, ale częstokroć padai of-arą różnych geszef- 
ciarzy, Zapłacone zioże lub ziemniaki albo wcale 
nie były dostawiona, albo gdy wreszcie udalo się 
je sprowadzić, dostawały się w ręce niepowola- 
nych ze szkodą głód c.erpiącej ludności, Węgiel 
sprowadzany dla miasta, tajemniczym Sposobem 
wędrował do składów paskujących handlarzy. 
Zarząd aprowizacyjny magistratu skadał się z 
ludzi protegowanych, którzy w ucieczce przed 
wojskiem bezpieczne jako „niczbędni* zmajdo- 
wali ukrycie pod firmą aprowizatorów miasta. 
Miasto posiada kilkaset morgów pola ornego. W 
azasach obecnych jest to skarb nieoceniony, przy 
noszący przy miernych tylko zdolnościach go- 
spodarowania dochody. Gospodarstwo to prowa- 
dzone prziz dygnitarzą magistr, przyniosło we- 
diug ostatniego zestawienia budżetu 214 tys. 
mk dochodu, zaś 343 tys, 600 mk. rozchodu. Oto 
rezultaty pracy „fachowego“ ekonoma magistra- 
ckiego. Mimo, że gmina posiada wielkie obszary 
lasów, z powodu braku opaiu szkoły w zimie 
byty zamknięte pozez szereg tygodni. Z powodu 
braku budynków szkolnych dziatwa mus: się tło- 
czyć w ciasnych ubikacyach, a magistra; stan 
ten pogarsza, zamieniając jedin z budynków 
miejskich, w którym mieściły się szkoły na ga- 
raż, Stan hygieny i czystości urąga najprymity: 
wniejszym wymogom. Kupy znoju na ul.cach i 
ścieki przepeinione kalem, z których smrodliwa 


„NAPRZÓD: 


woń zatruwa powietrze w dzielnicach miasta, 
będących jak dzielnica Załubińcze z tego powo- 
du siedliskiem chorób epidemicznych. są naj- 
wymowniejszym dowodem lekceważenia przez 
czynniki magistrackie swych obowiązków. Nie- 
udołność gospodarowania ojców miasta zajętych 
własnymi interesami i wojną pałacowa dyrek- 
tora magistratu z burmistrzem deprymująco 
oddziaływać muszą na całokształt gospodarki 
gminnej, Doszło do tego, że rada gminna, ażeby 
znaleść pieniądze na opłacenie funkcyonaryuszy, 
sprzedać zamierza rury betonowe zrobione na 
kilka lat przed wojną do budowy kanałów, które 
dzisiaj przedstawiają wielką wartość. W dal- 
szych wywodach tow. Broszkiewicoz przedstawił 
zakulisowe intrygi tych, którzy jako urzędnicy 
gminni, będąc obowiązani do pracy nad uzdro- 
wieniem stosunków, przez bięrny opór rozpaczli- 
we położenie gminy pogarszają. Tutejsj zama- 
chowcy to znani dorobkiewicze, posiadający w 
różnych inbtytucyach olbrzymie udziały, pro» 
wadzą gospodarką w gminie podług swych inte. 
resów, maskując drapisżność niedołęstwem bur- 
mistrza. Projektowani przez tutejsze starostwa 
kandydaci do Rady przybocznej komisarza to ci 
sami w ogromnej większości ludze, którzy obe- 
cnie miastem rządzą ze szkodą dla interesów o- 
bywateli. Nie o zmianę systemu gospodarowa. 
nia im chodzi, lecz o usunięcie osoby niewygo» 
dnej, a zastąpienie powolną interesom różnych 
łupiskórów, którzy na nędzy i głodzie warstw 
pracujących doroh'li się olbrzymich fortun. Ja- 
ko socyaliścj nie możemy zgodzić się, aby bez 
woli obywateli narzutano im komisye rządzące, 
czyniąc tam zamach na autonomię miasta, Żą. 
damy jaknajsp.eszniejszego uchwalenia orłyna.- 
cyi wyborczej do Rad gminnych i przeprowadze= 
nia wyborów do Rady miejskiej. Referat tow. 
Broszkiewicza przyjęli zgromadzeni oklaskami. 

W dyskusyi przemawiali: tow. Bielat, piętnn- 
jąc wyzysk uprawiany przez rzeźników; ob. 
Szmaje Gruss wykazywał nieudolność w gospo- 
darce wodociągowej. Pan inż. Cyło, funkcyuna- 
ryusz magistracki, jako akcyonaryusz firmy 
budowlanej „Poprad“ ozuł się dotknięty refera- 
tem tow, Broszkiewiczą jakoby „Poprad“ miał 
coś wspólnego z gospodarką gminną. W odpo- 
wiedzi na to tow. Broszkiewicz wyjaśniając in. 
ierpelantowi, jak to „Poprad“ korzystając ze 
szczególnej opieki magistratu, wykazał, jaki za- 
chodzi związ:k między gospodarką gminną. a 
firmą „Poprad“. W dalszej dyskusyi p. Oleksy, 
burmistrz miasta, usiłował usprawiedliwić go0- 
spodarkę gminną. 

Wkońcu tow. poseł Dr. Marek, powitany bu- 
rzą oklasków, przedsiawit zgnemadzonym hi- 
storyę walki sejmowej s refura:ę ordynacyi wy» 
borczej do rad miejskich. zaznaczając, że projekt 
przez b. ministra p. Downarowicza oparty na 
kuryach został w podzomisyi obalony jako nie. 
nadający się do dyskusyi. Wreszcie tow. posal 
zaznaczył, że świadomość polityczną u obywateli 
budzić należy ad samorządu, który jest szkołą i 
podstawą życa państwowego każdego narodu. 
Aż do czasu wejścia w życie nowej ordynacyi do 
rad miejskich pówinni być w tzw. czwariem kole 
reprezentanci klasy pracujączj. Gmina winna 
pracować w kierunku uprzystępnienia warun- 
ków kulturalnego życia i dać klasie robotniczej 
sposobność wydobycia się z błota ulicy. Walka 
o gminę jest walką o najważniejsza interesa kla- 
sy robotniczej. 

Tow, Parzucha podał do wiadomości zebra- 
nym, że w czasie zgromadzenia z.brano na po- 
krycie kosztów zgromadzenia 3365 nip. Nastę- 
pnie odczytał rezolucyę, domagającą się od Sej- 
mu i rządu jaknajrychlejszego uchwalenia ordy- 
nacyi wyborczej do rad gminnych. Rezolucyę 
jednog ośnie uchwalono. 

Krzykacze NPR ujadący tylko z daleka, nie 
mili odwagi bronić swojego projektu wprowa- 
dzenia p. Brudziany na komisarza i na zgroma- 
dzeniu nie zabierali głosu. Natomiast w swem 
piśmidle „Robotnik“ pomstować będą i jak żaki 
wymyślać PPS. Zdemaskowaniem tych matche- 
rów zajmiemy się w najbliższej przyszłości, 

Wicher, 


Bodziękowania 

Wszystkin pracownikom Towarzystwa Karpae- 
kiego w Gliniku Maryampolskim którzy przyczy- 
nili się do urządzenia pogrzebu Siefana Kosłucha 
zmariego wskutek nieszczęśiiwego wypadk w fa- 
bryce 18 bm. a szczególnie p. Gromskiemu za tro- 
skliwe Sstaiania, jakoteż WP. Panom i Paniom 
i wszystkim tym którzy wzięli udział w pogrze- 
bie skiada tą drogą serdeczne podziękowanie po 
starapolsku „Bóg zapiać” Żona zmariago. 
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W sali Starego Teatru w poniedziałek 
24 kwietnia o godz. 7'30 wieczór, staraniem 
krakowskiej komisyi oświatowej PPS 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSEI 
wygłosi ONCAYT na temai: 


Konkordat z Rzymem 


Po odczycie dyskusya 
Ceny miejsc: 300, 200 i 100 marek 


Bilety wcześniej do nabycia w admini- 
stracyi „Naprzodu“ (ul. Dunajewskiego 5). 
aw dniu odczytu od godz. 6 wieczorem w 
kasie Starego Teatru. 


KRONIKA 


R m 22 kwietnia. 


Delegat japoński do Ligi narodów 
o Polsce 


(k) Delegat japoński, podsekretarz Ligi narodów 
w (Genewie, prof. bistoryi literatury w Tokio p. 
Nitobe, zwiedzał niedawno Kraków i brał udział 
w uroczystem posiedzeniu Rady m. Krakowa, że 
gnającej wojskową misyę francuską z gen. Tronyo 
na czele. Prof. Nitobe w liście do jednego z adjue 
tantów gen. Szeptyckiego rołm. Pusłowskiego, który 
oprowadzał go po grobach królewskich na Wawelu, 
zwracając mu uwagę na indywidualną dostojność 
każdego króla i wspólnotę między polskim kultem 
umarłych a szintoizmem Japończyków,” pisał co 
następuje: „Kochany Panie! Bezwątpienia jesteś 
dobrym przewodnikiem, ale ponadto jeszcze krze- 
wicielem polskiej kultury. Godziny, które mi Pan 
poświęcił, obudziły we mnie duże zainteresowanie 
dla waszej historyi. Zawsze czułem pociąg do Pole 
ski, a cboć mało wiedziałem o Jej ciężkich przej- 
ściach, jednak wielkie imiona świecące na kartach 
Waszych dziejów, od dziecka pobudzały mój za» 
pał. Angielskie tiumaczenie wierszy o Kościuszca 
poruszyło mi serce. Teraz dzięki pańskim objaśnie= 
nioh pełnym zapału, bistoryczne postaci Polski 
stały mi się tak bliskie, że odtąd będę czytał 
dzieje waszego kraju: z większem upodobaniem 
i odczuciem i śledził będę rozwój waszego narodu 
z głębszem zrozumieniem. Sądzę kochany Panie, 
że jeżeli Ci się nie udało do reszty spolonizować 
Japończyka, przynajmniej tyle wskazałeś, że histo- 
rya polska stała mu się również żywą, jak dzieje 
własnej ojczyzny. Dziękuję za przemiły czas spoe 
dzony w Krakowie“, 


Znowu dwa napady rabunkowe 


Rabunek w Prusach pod Krakowem — Na szosłę: 


między Krzeszowicami a Krakowem obrabowanć 
wieśniaków 

(k) Mimo, że zdołano uiąć szajkę bandytów, 
grasującą w powiecie chrzanowskim i zasądzono 
ją przed sądem doraźnym, w dalszym ciągu, prawe 
dopodobnie reszta tej bandy opryszków, pozostą: 
jąca na wolności, grasuje po wsiach powiatu chrzge 
nowskiego, zapuszczając swoje zagony po sam 
Kraków. I tak we czwartek po południu do domo- 
stwa Józefa Rvoszka w Prusach pod Krakowem 
włargnęło trzech uzbrojonych w rewolwery opry« 
szków. Napastnicy zagrozili domownikom śmiercią, 
jeżeli się ruszą z miejsea. Pod grozą rewolwerów 
Roszkowie siedzieli cicho, patrząc bezsilnie jak 
bandyci plądrują całe mieszkanie. Bandyci zraboe 
wali 50.000 mk, 600 kor. austr. w srebrze, oraz 
sznur korali, poczem, strzelając w powietrze, zbiegli. 

Drugi napad miał miejsce na drodze wiodącej 
z Krzeszowie do Krakowa. Wcezas rano zdążała 
ową szosą gromadka ludzi, a to: Rozalia Fiazyna 
z Brzezinki, Michał Wożniak i Jan Krawczyk 
z Kleszczów, oraz Michał Bogucki z Kochanowa, 
Nagie z rowu przydrożnego wyłoniło się dwóch 
uzbrojonych w rewolwery męzczyzn i zastąpili 
idącym drogę. Jeden z napastników kazał podróż. 
mym wznieść ręce do góry, grożąc im, że w razie 
nieusiuchania rozkazu zastrzeli jch. Steroryzowani 
wieśniacy uczynili zadość rozkazowi bandyty, a 
wtedy drugi opryszsk pizysłąpi: do „roboty*. ce. 
widował on swoje ofiary ; niestety połów dla opry* 
szków był marny, bo tylko Krawczykowi zabrali 
3000 mk. Wśród przekleństw, że nat: ařili „na dzia- 
dów“, bandyci odeszii do lasu, mierząc przez całą 
drogę z rewolwerów do przestraszonych wieśnia« 
ków. 

Policya sozpoczęja pościg za sprawcami obydwóch 
napadów. 


---—— 


” 


aaaeeeaa a 0 Z O e W R ZA O O A RZ 


(k) Goście z poselstw zagranicznych w Krakowie. 
Przez osłatnie trzy dni bawili w Krakowie goście 
z poselstw zagranicznych, oprowadzani przez rotm. 
Pusłowskiego. We wtorek odbyło się u pp. Bran- 
dysów popołudniowe przyęcie, na kłórem byli 
obecni: gen. Dupont, major La Rocqne z małżonką, 
Hugo Koehler, żona sekretarza : mecykańskiego po- 
selstwa p. Williamson, siostra sek.etarza poselstwa 
włoskiego p. Casatti i siostra sekretarza poselstwa 
duńskiego p. Cuway. 

Akcya zwalczania dreżyzny. Na życzenie mini- 
stra skarbu Michalskiego, zwołał wczoraj wojewo- 
da Dr Gałecki konfereucye w sprawie zwalczania 
wzrastającej z każdym dniem drożyzny. W kon- 
ferencyi wzięli udział: wiceprezydent miasta Dr 
Bobrowski, przedstawiciele organizacyi konsumen- 
tów i Związków zawodowych urzędniczych i ro- 
botniczych, naczelnik urzędu walki z lichwą p. 
frąckiewicz, oraz fachowi referenci ,województwa. 
Dyskusya toczyła się na podstawie kwestyonaryu- 
sza ministra skacbu obejmującego najważnie sze 
zagadnienia w dziedzinie zwalczania drożyzny, 
a w szezególności stosowania środków zapobie: 
gawczych. W dniu dzisiejszym odbędzie się w biu- 
rze wojewody podobna konferencya przy udziale 
producentów rolniczy ch, przemysłowców, rękodziel- 
ników i kupców. 

Pomoc dia młodziały akademickiej. Komitet dy- 
rektorów, w którym są zastąpione przedsiębior= 
stwa zakłady hutnicze, rafinerye, fahryka maszyn 
rolniczych i fabryka tłuszczów w Trzebini, fabty- 
ka cementu „Górka sp. ake., elektrowni okręgo- 
wych w Serszy i fabryka cementu w Szczakowej, 
uchwalił na odoytem dnia 8. kwietnia posiedzen u 
ofiarować wojewodzie krakowskiemu na cele ko- 
mitelu opieki nad młodzieżą akademicką w Kra- 
kowie jednorazowy datek w wysokości 100 mk 
za każdego zatrudnionego w tych przedsiębior- 
stwach robotnika. Pierwsza galie. tkalnia mecha- 
niczna wyrobów bawełnianych Bracia Czeczowi- 
czka w Andrychowie nadesłała na ręce wojewody 
Gałeckiego dla komitetu opieki nad młodzieżą aka- 
micką 200 kompletów biel:źnianych. Na rzecz te- 
goż komitetu złożono w dalszym ciągu na ręce 
wojewody Galeck ego: rafinerya nafty Gartenberg 
i Schreier w Niegłowicach 10000 mk; po 5.000 
mk: Kazimierz Filiński, Józet Przyiłęcki, Stefan 
Przyłęcki, Stanisław Woitynkiewiez, Aloizy Koiarz, 
Mozes Wymyślner, Inocenty Gaja 4 965 mk, Ja- 
nina Dobrzańska, 3000 mk, Kazimierz Latawiec; 
po 2000 mk: Robert Rubel, Kazimierz Adamski, 
Włodzimierz Olszewski, Władysław Horodyński, 
Jan Leżon, Józef Machowicz; po 1 000 mk: Jan 
Gorzycki, K. Krzemień, Grzegorz Kostewicz. Ra- 
zem 67.965 mk. 

Posieczenie zarządu Tow. przyjaciół dzieci łą- 
cznie z komitetem zbiórkowym cdbędzie się 
w niedzielę 23 b. m. o godz. 11 przed poludniem 
przy ul. Karmelickiej 8. 

Doroo:ny popis gimnastyczny „YMKI%. Z koń. 
cem kwietnia odbędą się trzy doroczne popisy 
gimnastyczne YMCA w kinoteatrze, ul. Zwie- 
rzypiecka 24, z ktorych pierwszy w piątek 28 
b. m. o godz. 730 wieczor przeznaczony jest 
dla publiczności, drugi w sobotę 29 b. m. o godz. 
5 po poludniu dla młodzieży szkolnej, trzeci 
w niedzielę 30 b. m. o godz. 7'2U wieczorem 
dla żołnierzy. Na bogaty program złożą się róż- 
norodue ćwiczenła gimnastyczne, wolne, ma- 
czugami, laskami tańce rvimiczne, piramidy oraz 
ćwiczenia rozrywkowe. Bilety wcześniej do na~ 
bycia u Fiszera, A-B. 

Z teatru J. Siowackiego. Dzisiaj premiera nowo- 
ści Jerzego Kaisera p. t. „Gaz*. Role główne 
kreują pp. lialkowski, Krasnowiecki, Minczyń- 
eki, Szymański z p Adwentow:czem na czele 
w nowej kreacyi „syna milardera*, usiłującego 
stworzyć nowe życie na gruzach dzisiejszej €y- 
wilizacyi, W akcie IV, występuje stylizowany 
tłum, grający ważną rolę w sztuce, „Gaż” po- 
wtórzony będzie przez caiy tydzień z rzędu. 
Jutro popoł. Rosiworowskiego „S raszne dzieci“, 
które po tem przedstawieniu ze względów tech- 
nicznych schodzą z alisza tego Sezonu. 

Opera i Useretka. Das w sobole operetkę Mil- 
lóckera „Gasparoue* w nuwej in:ceuizacyi i no- 
wych ko:tyuimach. Meżyseryę prowadzi p. Le- 
fewicz, ktory wykona jedną z głowavch ról. 
Pariyę księcia brinino odśpiewa p. Stępniow- 
ski, z ceałeso zespoiu biorą udział pp. Schup- 
Skrzyszowska, Korab'anLa, Z majerowa, M no- 
wiz, Rewski i Biegaiski. lańce i ewolucye po 
mysiu p. Ce:atvsksepu z udz alem całego baletu, 
Dyrysuje p. Barański. W niedz elę o godz. 3!/, 
„Haika* z pp. Jaworzyńską, Jastrzębską, Jach- 
nem. Ostrowskim : Mazaukiem, wieczorem „Ga- 
sparone*, 

£ teatru Bagatela, „Wilkołak* grany będzie 
codziennie do wtorku. Dziś w sobotę popol, po 
cenach 70%0 zażonych „Morphium“ z pp. Ma» 
iieką i Węgierko w roach głownych. 
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Z teatru Nowości. Premiera „Nitonche* odbę- 
dzie się dziś w sobotę. T+a'r Nowości przystę- 
puie do wystawienia „Nitoucrie* z wielkim na- 
kładem tak pod względem dekoracyjnym jak 
i kostynmowym. Po raz vierwszy wystąpi no- 
wopozyskany komik J. Winiaszkiewicz, który 
równuczesnie reżyseruje tę operetkę. „Nitouche“ 
powtórzona będzie w niedzi+ly wieczór, w po- 
niedziałek : w orek. W niedzielę popol. operet- 
ka R. Stolza „Szvera*. Dyrekcyi udało się po- 
zyskać na trzy występy słynną szwedzką dive 
operetkową Eiuę Gisiedt, która ostatnio w Wor- 
szawie Święcija trumfy. Kas: zamawiań u m, 
Ruanickiego przyjmuje już zamówienia na bi- 
letv. 

Koncert Hermana Jatńlowkera słynnego tenora 
odbędzie się nieodwałalnia dzś w sobotę 22 bm. 
w Starym Teatrze. Nieliczne bilety od 1300 mk 
i zwyż są do nabycia u Br. Lipskich, Siawkowska 
8 oraz od godz. 6 wieczór przy kasie w Starym 
Teatrze. „ 

Wiktorya Kawecka primadonna teatrów warszaw- 
skich wystąpi u nas we wiorek 25 bm. W kon- 
cercie współdziałają Konstanty Krusłowski i prof, 
Piotrowski. Bilety do nabycia u Br. Lipskich, 
Slawkowska 8. 

Koncert kwartetu Kolbe został przesunięty na 

termin późniejszy z powodu zaangażowania arty” 
stek na tourróe po Holandyi. Nowa'data ogłoszoną 
będze niebawem. Bilety zarhowuią ważność. 
, Wieczór autorski A. K. GzycuWwskiego, autora za- 
powiedzianej przez teate krakowski sztuki „Ulica 
dziwna“, poprzedzony słowem wstępnem prof. Lu- 
dwika Skoczylasa, odbędz e sę jutro w niedzielę 
o godz. 8 wecz. w Związku literatów (Dom arty- 
stów, płac św. Ducha). Czyżowski odczyta fragmenty 
ze swych utworów wie:szem i prozą. 

Wykłady © systemie filozoticznym Tomasza 
2 Aawinu, rozpoczyna ke. prof. Fel. Horstyński 
w poniedziałek 24 bm. w Koliegium wykładów 
naukowych (Rvnek gł. AB i 89). 

Pożary. Wesoraj o godz. 3 pop. zawezwano straż 
pożarną do domu pod l. 25 przy ulicy Grodzkiej, 
gdzie zajęła się podłoga pod piecem kuchennym. 
Straż po krótkiej akcy! ogień zlokalizowaia. Szkoda 
nieznaczna. — W trzy godziny później wyjechała 
straż pożarna na ul. Agnieszki,! gdzie w piwnicy 
domu pod l. 9 zapaliła się stoma i nagiomadzone 
paczki. Ogieńtt wkrótce ugzszono. 

Uceczka z nomu rodzic giskiego. Organa policyi 
na krakowskim dworcu osobowym przytczymały 
wczoraj 10-letniego Romana Rubułyńskiego, rodem 
ze Lwowa, przybyłezo pociągiem z Warszawy bez 
biletu jazdy. Chłopiec zeznał, ża zbiegł z domu 
rodzicielskiego. 

Kieszonkowiec. W ręce policyi wpadł izaak Giass. 
man (at 18), poszukiwany za liczne kradzieże kie- 
szenkowe. Między innemi skradł G'assman wraz 
z kilku spólnikami dnia 12 bm. na placu Rybnyn: 
10000 mk na szkodę p. Bugenii Kornhauser. 

(z) Świgtożradztwe w Zeb.erzowie. Do policyi do- 
niesiono, ze przed kilku dniami do kościo a para” 
talnego w Zabierzowie pod Krakowem dokonano 
śmiałego wiamania. Na drugi dzień po włamaniu 
stwierdzono brak dwoch kielichów siebrnych, pu- 
Ezki metalowej pozłacanej z komunikaniami oraz 
srebrnego krzyża, łącznej wartości 300000 mk. 
Jako podeirzanego o to świętokradztwo aieszto- 
wała policya b. organiste Jana Waśniowskiego. 
Stwierdzono również, że kielichy skradzione zo* 
stały w zakiystyi, po rozbiciu szafki, a puszka 
metalowa i krzyż srebrny z giównego oltacza. Dal- 
sze śiedztwo w togu. 
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Z POLSKI 


Na politechnice w Gdańsku rozpoczyna się 26 
kwienia semestr leini. Zapisy na semcs'r ten 
trwają od 1 kwi:tnia do 30 kwietnia. Ustrój Fo 
litechnikj pozwala rozpoczynać studya zarówno 
od zimowego, jak i od letniego semestru bez stra 
ty żadcego semestru. Gdańska politechnika po- 
siada 6 wydziałów: 1) architektura, 2) inżynie- 
rya budowlana. (ląstowa i wodna), 3) budowa Ma- 
szyn i elektroiechnika, 4) budowa okrętów i icn 
maszyn, 5) chemia, 6) wydział ogólny (skrót nauk 
uniwersyteckich: matematyka, mechanika, fizy- 
ka, ekonomia, prawo, języki. historya), Politech- 
nika w Gdańsku wybudowana w 1904 roku w 
chodziła w Niemczech za jedną z najlepszych 
dzięki bardzo dobremu zespołowi Sił profesor- 
skich, doskonałym urządzeniom technicznym ©0- 
raz najmowszegę typu laboratowyom i gabinetem. 
Wielki nacisk położony jest na sirosę pnaktycz 
ną wykształcenia, na wyrobienie wykwalifiko- 
wanego praktycznig fachowca, Studya w poli- 
technice studenci uzupełniają ra prastykuca W 
miejscowych fabrykach i wielkich dokach, „0 
stawionych na najbardziej nowaczesnej stopie, 

W układach polsko gdańskich przyznano stu- 
dentom Polakom te same piswąa. ko Gdznszcza- 


nom; tym sposobem maja Polacy możność w po- 
litechnice gdańskiej poznawać niesłychanie wy- 
soko postawiona technikę niemi eka. 

Usunięta od gwaru wielkomiejskiego, oołożo- 
na wśród mnóstwa zieleci i ogrodów we Wrs- 
szczu (Langfulir) nowoczesna, oddalona o% kilo- 
metry od. miasta dzielnica (willi gdańskie 
pozwala udbywać studya w zupełnej ciszy i spo- 
koju. 

Dostatcczna ilość tanica mieszkań kawaler. 
skich, piękna i zdrowa natura "arimorskizj oko- 
licy oraz godny naśladowania, a wszystko ud 
gadniający porządek niemiecki, stwarzają wprost 
idealne warunki dla nauki. 

Koszia utrzymania są ohcznie zacznie niższe 
niż w Warszawie czy Lwowie, a i na przyszłość, 
dzięki stabilizacyi marki polskiej i zniesienia gra. 
nicy celnej polsko-gdańskiej nie mogą być ni: 


gdy większe niż w kraju. 


Utworzona w tym roku „Bratria Pomoc” stu- 
dentów Polaków politechniki gczańskiej posiada 
własny Dom Akademicki, gdzie za opłatą 100 
marek niemieckich miesięcznie można otrzymać 
mieszkanie z opałem, świstłem i ranną kawą. 

Niezamożnym studəniom „Bratzia Pomoc" u: 
dziela stypeudyów. 

Wszełkich bliższych informacyj co do warun. 
ków studyów w Gdańsku zasięgnąć można pod 
adresem: Danzig—Langfubr, Technische Hoch- 
sthule. Verbindung der Pot. ischen Studeeten- 
schait „Briaimia Ponoc", 

—000 — 


Z ZAGRANICY 


Otto Hum, sekretarz niemieckiej organizacyi gór- 
ników i poseł do parlamentu n'emieckiego, zmarł 
onegdaj w wieku 54 lat. Z Huem schodzi do gro- 
bu jedna z na piękniejszych posiaci w niemieckim 
socyalizm'e. Z zawodu ślusatz, obąt w r. 1894 
redakcyę „Gazety górniezo-butniczei* i wkiótce 
stanął na czele iuchu zawodowego górników, a od 
r. 1903 był posłem do paramentu. Wiasną pracą 
doszedt do wysokiego wykształcenia; jego dwu- 
tomowe dzieło „Historyczny zarys górnictwa* zae 
jęło poczestne miejsce w teraturze naukowej. 
dako najwybitniejszego fachowca na polu górnie 
ctwa wysłał go rząd niemiecki jako delegata do 
Wersalu i na konfeiencyę w Spa, gdzie jego mo- 
wa o kwestyi rozdziału węgla ztobiła wielkie 
witeżenie. Pa:ty.ne pisma niemieckie piszą, że Hue 
był obok Legiena najpotężniejszą postacią w za- 
wodow kach. f 


REFERTUAR 


Tentr (m. Jul. Stowackiego 
Sobota. „Gaz“, dram. &, J. Kaisera (rówość). 
Niedziela: Popoiudniu „Straszne dzieci“ «= wig- 
czór „Gaz“ 
Peni.działek: „Gaz“, 
Guatr „Bagatela“ 
Sobota pop.: „Morphium“; — wiecz.: „Wilkołak*, 


Miejski teatr: opera i operetka 
Sobota: „Gasparone”, 
Niedzicia pop.: „Hałka*, wieczór: „Qasparone*. 
Opesetką w BWuwościach 
Sobota: „Nitouche* (premiera). 

Niedziela po poi.: „Szpera”, wieczór: „Nitouche“. 
kolegium wykładów naukowych (Rynek gi 
Linia A B.'i, 39) 

Początek o godz. 7 wieczór. 

Sobota 22 kwiatnia: Dr Wład. Gumplowicz: In. 

dye współczesne, 
Teatr maryonetek dla mlodz'eży 
przy placu Matejki 5. 
codziennie o 4.30 i 6.30, w niedziele į święta o 
i 2.30, 4, 5.301 7: 
„Pan Twardowski”, baśń w 6 obrazach. 


s$cenz robotnicza w Krakowie 


urządza w niedzielę dn. 23 kwietnia br. o goozinis 
$ po południu punkiualnie w sali Związku Stow. 
robotn. (ul. Dunajewskiego 5, LI p.) 


Przedstawienie amatorskie 


Zostanie odegraną komedya Bałuckiego w 3 akt. 


Radcy pana Saccy. 


Bilety do nabycia wcześniej w Czytelni Robotniczej, 
Dunajewskiego 5, Il p. 


Szkoła partyjna 


Sobota 22 kwietnia tow. Wanda Gancwolówae* 
Qehioku macierzyństwa w progiamia PES, 


pea 
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„NAPRZÓD 


Z sali sądowej 


Kraków, 22 kwietnia. 
Bandyci chrzanowscy skazani przez 
sąd doraźny 
Paweł Grzegorzkiewicz skazany został na karę 
śmierci — Naczelnik państwa uraskawia skazanego 
na śmierć — Trzej inni skazani każdy na 20 lat 
ciężkiego więzienia 

(k) W drugim daiu rozprawy przed trybuna- 
łem dorażnym w sądzie okręgowym Karnym 
w Krakowie przeciw szajce bandytów chrzano- 
wskich. wprowadzono na salę członka tej szajki 
Jana Grzegorzk'ewicza i. 21, przęcw któremu 
prokurator M chałowski rozszerza akt oskarże- 
pia i doiącza jego sprawę do reszty oskarżo- 
pych. Jau Grzezorzk ewicz oskarżony |est o to, 
iż razem z Rysiem i bratem swym Pawłem do- 
konał napadu na Habermana : Golisteina dnia 
14 marca b. r. Oskarżony wypiera się udz ału 
w tym napadzie. Ryś dck adnie opisuje napad 
i rolę, jawą spełnit poaczas lego ra unku Ja! 
GrzeporzsieWicZ. 

Nastę'nie przesłuchano świadków. Swiadek 
Dawid Haberman zetzna,e, że koto Lbiąza na- 
padio na niego i Gol isteina pięciu bandytów 
1 zrabowali pieniądze. Świadek, jako sprawców 
tego napadu rozpoznaje Pawła Gizuygorzkiewicza 
i Rysia. 

Swiadek Goldstein i Iynacy Grudzień, który 
wiózł świadków, wskazują, że w rabunku brał 
udział także Pasuch. 

Świadek Perec Kieinberger opisuje napad ra- 
bunkowy, jakiego dopuszczono się na niin, gdy 
szedł z Chrzanowa ao Płaz. W napadzie tym 
brało u ział czterech bandyiów. /rabvwakh oni 
Kieinber;erowi 1000 mk, Świadek rozpoznaje 
jako uczestnikow tego napadu tysia : Pawła 
Grzegorzkiewicza. Następme przesiuci ano kup- 
ca Bzchuera, któremu banuyci zrabuwali 160 
tysięcy mk. Bachner rozpoznał stanowczy Pawia 
Grzewurzkiewicza. 

Wkońch przesluchano Feiwla Mandelbauma 
i Mindię Lutlig, któ. ym Paluch sprzeda! zrapo- 
wanę części garderoby. 

„Po przesłuchaniu swiadków, obrona stawia 
wniosek o dopusz zenie do rozprawy świauka 
Dębskiego, na kórym dokonano naga iu rabun- 
kowego oraz o dopuszczenie orzeczenia znawcy 
tusznikarza, który ma siwiesdzić, że rewoiwer 
był zepsuly. Wkońcu obrona prosi, aby na wy- 
karanie anbi Jana i aala Grzegorzkiewiczów 
wezwano jako świadka Józełę Lary sz, która ma 
stwierdzić, że 14 marca obai przebywali w jej 
domu, u tem samem » e bra i udzialu wrabun= 
ku dokonanym na Huberimanie i Goldsteinie. 

Prokurator cofa skargę o napad na Dębskie- 
go i rabunek w Radwanowicacn. 

Trybunał po naradzie odrzucii wnioski obroń- 
cy Grzegorzsiewiczów, potzem näsląpiiy prze- 
mów.enia prokuratora i obrońców oskarżonych. 

Po tych przemówieniach trybunat udał się na 
naradę. O godz. 125 w połuanie przewudniczą- 
gy trybunału ogłosii wyrok. Wszyscy oskarżeni 
zostali uznani winnymi zbrodni, zarzucanych im 
w akcie uskarżena i zosiai suzzani: Paweł 
Grzegorzkiawicz na karę Śmierci przez rozstrzela- 
nie, zaś Jan Grzegorzkiew.cz, Augustyn Paluch i Jan 
Ryś każdy na 20 lat ciężkiego więzienia. 

Bezpośrednio po odczytaniu wyroku obrońca 
| Pawła Grzegorzkiewicza adw. Or Melier odniósł 
się drogą teletoniczną ud Warszawy z prośvą 
d ułaskawienie obwinionego. Trybunał na za- 
pylanie miasstru sprawiediiwoŚć: przez usta 
| przewodniczącego r. s. Irzaskowskiego podał 
Grzegorzk ewicza do łaski Naczeęlmika państwa. 
Po gouz. 215 popol. nadeszła telefoniczna od- 
dowiedź, że Naczeinik państwa ułaskawił Pawła 
drzegorzkiewicza i polecił sobie przesiać akta 
łorawy do Warszawy. 

—000— 
Wznowienie rozorawy dra Marka 
Drónhlicha 
(0 podrabianie fałszywych 1J0-koronówek czeskich 

(k) Doia 24 maja 1921 r. zapaał wyrok w są. 
kie okręgowym karnym w Krakow.e, na pod- 
awie którągo podrabiacze taiszywych 100 ko- 
pngwek czeskich szazan: zostali na nasiępujące 
try: Maryan Kotarba ua 10 lat, Wiktor Bro- 

twiez na 10 iat (zmarł w więzieniu przed mie- 

eem), Mitosiaw Prus na 7z roku, ür Marex 
ganien na 8 iat, Montz Golafisger na 6 iat, 
potiiz Schäuker za oszustwo na 11/2 roku i Fer- 
“l Band na 1'fa roku więzienia. Sad najwyż 
A w. Warszawie Zusósł wy:ok jedynie co do 
„dulicha i polecii przepruwadzić wznowienie 
| Prawy. 


Wczoraj więc przed sądem przysięgliych w Kra- 
kowie rozpoczęła się ponowna rozprawa prze. 
ciw drowi D-Snlichowi. Trybunałowi przewodni- 
czy 8.8.0. dr Jendel, wotu.ą s.s.0. Federowicz 
is. s. o. Kraus, oskarża prokurator Sozański, 
bronią oskarżonego prof. dr Reinhold i adw. dr 
Goldblatt. 

Na początku rozprawy postawiła obrona wnio» 
sek o wyłączenie względnie wykluczenie trybu- 
nalu, ponieważ ezłonkowie tego trybunału ucze- 
stniczyli przy rozprawie pierwszej, a obecna 
rozprawa została pouow'ona wskutek przychy= 
lema się najwyższego sądu do zażalenia nie- 
ważności. 

Przewodniczący zarządził przerwę i zażądał 
decyzyi prezesa sądu Pelca. Prezes sądu odmó- 
wił wnioskowi obrony, ponieważ jest to tylko 
wznowienie postępowania karnego, przy którem 
sędzia pierwszej instancyi ma prawo crzekać 
o winie oskarżonego. W powyższym wypadku 
sęaziowie obecnego trybunału nie są wykiuczeni 
od zasiadania w trybunale przy tej rozprawie, 
ponieważ orzekają tylko o karze, a przysięgli 
orzekają o winie. 

Dr Marek Dió lich, lat 38, kandydat adwo- 
kacki, oskarżony jest o to, że od listopada 1919 
do marca 1920 w Krakowie Kotarbie, Bromowi- 
czowi i Prusowi papier, matryce i prasy dostar- 
czył do podrabianie fałszywych 100-koronowek 
czeskich, oraz że w Krakowie, w Małopolsce 
i w Czechosłowacyi podrobione czechosłowackie 
papiery kredytowe t. je 100-koronówki czeskie 
wydawał w porozumieniu z resztą wyżej wy- 
mien onych. 

Wedle aktu oskarżenia wywiadowca urzędu 
walki z lichwą w Białej Juliusz Teutzel dowie- 
dziat się w marcu 1920, że niejaki Band pos'ada 
fałszywe 100-koronówki czeskie. Podczas rew!- 
zyl wykryto w meszkaniu Banda 303 sztuk 
czeskich banknotów 100 koronowych, ktore, jak 
się poźniej okazało, były faiszywe. Niezależnie 
od tego odkrycia policya krakowska odkryła 
fabrykę tych falsyjikatow, oraz ujęła pracowni- 
ków tej fabryki. Poszlaki do tego prowadzące 
dostarczyja zaś policya praska, gdzie rozpo- 
wszecimiano falsyfikaty. Podczas aresztowania 
Kotarby, zaslano w jego mieszkaniu także dra 
Marka DLi6nlicna. Diósiich tłumaczył się, że 
przybyi do Kotar'y po aparat fotograficzny, 
jaki mu na sprzedaż ofiarował Kotarba. DiSali- 
cha wiedy puszczono na wolną stopę. Dopiero 
podczas valszego śledztwa Kotarba przyznał, że 
drowi D.ónlichowi w ostatnim tygodniu przed 
aresztowaniem swoim wręczył 200 sztuk falsy- 
fikatów. Dnia 28 marca ujęto dra Dró licna 
na poustawie dvuniesienia policyi wied.ńskiej, 
że niejaki Guto i Bürger z drem Di6.hichem 
puszczali w obieg fałszywe banknoty czeskie. 
D.óniich wyparł się wszelkiego wspó:udziału 
w fabrykacyi czeskich banknotów, zaprzeczył 
także, by jeździt do Wiednia. Twierdził tylko, 
że z początkiem listopada 1919 był w Wiedniu 
3 iyżodnie i że wtedy opowiadano mu o obra- 
bowaniu jakiegoś Piaiza z walizek i gotówki 
przez Gutha. Zuaieziono jednak podczas rewizyi 
u dra Drólicha list, w którym mowa O rabunku. 
Wynika z lego listu, że Drówlich był na kilka 
dni przed tem zajściem w Pradze z temi samemi 
osobumi i w tą sprawę istotnie był wplątany. 
Kotarba w śledztwie zeznał, że dr D.ówiich, 
z którym razem był w biurach policyjnyca, pro- 
sił go wówczas o potwierdzenie, iż on t.j. Ko- 
tarba poznał Didniicha przypadkowo i że Diöh- 
lich kupił od niego lornetkę, co w rzeczywistości 
uie było prawdą. Dale; Koiarva zeznał, że Drön- 
lien oraz Goldtnger byli razem w Wiedniu, 
wówczas kieay Gcidłinger z polecenia Kotarby 
usłował tamże zakupić maszynę litograficzną, 
Obwibiony Dióblich w czasie pozostawania w are- 
szcie śledczyin starał się urob ć sobie ze współ: 
areszłantów świadków na iakie okoliczności, na 
podsiawie których dałoby się wykazać i usasa- 
dnić, że Kotarba jedynie ze złości przeciw Dróhe 
lichowi, którego pode rzywał o zdradę całej 
Eprawy, wyiniemł Drónucha jako uczestn ka 
w tej iabrykacy: falsytikatów. W końcu akt 
oszarżenia stwierdza, że na podstawie całego 
szeregu faktów wszyscy wspóswinni, oraz dr 
Dróblich stali w na ściśiejszem porozumieniu 
i falsyfikaiy swiadomie w obieg puszczali. ' 
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KRAKOW — ULICA SW. GzRVRUDY |. 5. 


Na wczorajszej rozprawie odczytano akt oskar- 
żenia oraz przesłuchano oskarżonego Dróhiichą, 
który nie przyznaje się doczynów, zarzuconych 
mu w akcie oskarżenia. 

Dałszy ciąg rozprawy dzisiaj. 


Rozprawa roz* 
pisana jest na 6 dni. 


Przegląd gospodarczy 


Przekazy poczłowe do 50.000 mk 
Warszawa. (PAT). Najwyższa kwota, którą można 
było dotąd przesyłac przekazami telegraficznymi 
w wysokości 25 tysięcy matek, została podwyż- 
szona do 50 tysięcy marek na jeden przekaz. 
Gisłda krakowska z 21 kwietnia 
| Waiula 


hats wa 
uGiÓWKa A: | lleg. przenazy  wałaty 


Waluty ldewiz; iumo (oroar | duom | sweta: | ransakcya 
Dolary Sie Zjed | 5750 — | 399v — || 3750 3908— | —— 
s Kanad. |. 550- | 70V — |3550— | 3TU0— | =" 
Franki wane. | 345 — | 355- || 355- | 360—| —— 
ə  bełgijsj 315—| 38U—]|| 320— | 335— | ==— 
s»  aawaje| 740— | 160 — | 740—]| 760 — | = 
funty szteriin.| 16.700| 17.200|| 16.700) 1:.800| —=*— 
Marki niemiec|| 1350) 14—]| 180| 34 — |1370- 137 
«arony ausu. || —'49, —'51| —'49|] —51|—0% 
„ CZESKO-Si TA —— 76 — 7450 76 5u |76— 757 
„ węgiers. 475 5— 475 Bem | mam 
Lei rumuński:| 23—| 25—]| 246—)| 20—]| == 
Łiry włoskie .| 195— | 215— | 195— | 215—| —— 


Wauta Markowa 


zaw, 
Akcye bankowe. olał, | zadano| [ranzakcya 


Bank Przemyst, 1--V em 60 | 700- | 

Bank Hipoteczny ..... B25— | 875— 580— 

Sank Matopolski. . .. .. 60— | 720—| 6550—700 

ziemski Bank Kredyt. .. || 550— | 600— 

Powszechny Bank Kredyt. | 340 — | 4U0— 

Akce Bank Źwiązk. I-Vil || GdóU— | 70U— 

Bank Ziem. Kresow Łańcut || 600*— | 700— 

Bank Krea, w Warszawie || JU00— | 3200r —- 

Akcye tow. nandi, i.grzein. | 

P.T. H. I—IV em. ..... 600-— | 700:— | 660—675 

„Elibor*—Ł.J. Borkowski * łem m 

PNY" O 0 -CA9.490 250 — | 300- 

„Polski Glod“ - «. « .. || 750—;, s350— 800" — 

4, Hariwg, Poznań. ... ="— | —— 

Zegiuga Poga .”... .. || 200— | 340— 

Zielemiewskii "il em. „ex* BOOT 6500—6625 

H. Cegielski, Poznań .. . || -£00*— | 2500 — 

Warsz, Parowozy lil em. | 1250-— | :40W - | 1300-1375 
(NICSEM + - «alan = 0 = —— 

„drzebinia* I—IV em. , . | 1900:— | 2000:— 

| „POCIE aks aaa Ars: TAU | BÓU'=- 

AUIOMOOF +4 222». 4. | LIÓU — | L4UU— 

Poruand-Cem. Szczakowa | ilui -— | Ió.wil9 — 

Górka + . « «4a 204 2 6 2 || GIUU*— | GBUU*— | 6150—6200 

Siersza AKJOOECZSEJE 0UJU— 63U0'— BJUU—6250 

Tepege 1—IV ....... |v3uU— | ozvu — 

Polska Nafta „. ..... , || 4020— | 125— 

Klektr. Siersza ł--Ill em. —'— —— 

Oikos - 12+1+> ++ +». || 56U0'— | 6000 — 5900'== 

Pett . « + aaa es s. || IUJU— | ŁZU0— 

fruszcze Trzebinia .. .. ||3800— | 4QUul'— 

„Ńrakne* I=V em... a o || 2800- | BUDU'—- 

Porcaiana Cmieiów .... || +500 — | 5DUU — 

Fabr. cugru w Ghodorowie | 3400 — | «603'— | 8450—3500 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


— 

Zgromadzenie dozorców domowych odbędzie się 
23 kwietnia o godzinie 2 po poł, w sali Duna-- 
jewskiego Ś, II p. Omawiane będą sprawy o uru- 
chomieniu komisyi rozjemczej, o wprowadzenie 
w życie waszyca żądań o:az przygotowania na 
1 Maja i sprawy organizacyjne. 

Związek robotników budowlanych urządza w sœ 
botę 29 bm. wieczorek towarzyski w sali Domu 
Robotniczego (ul. 5, li p.) na który zaprasza toe 
warzyszów i towarzyszki Zarząd, 


NADESŁANE 
Adwokat Dr Natan Korkes 


obrońca w sprawach karnych 434 
prowadzi kancelaryę 

we Lwowie, przy ul, Kościuszki L. 4 

(wspólnie z adwokatem Drem Leonem Nadlem). 


4, 


według powieści 
„Idysta* Dostojewskiego 


8 RS „NAPRZÓD“ A Ke HLS 
SPOLKA INŻYNIEROW j Tanio do sprzedania: | Palacza AJażury Panny 

AJ o i g” Rolki okapowe. tulejki porce- egzaminowanego pos'ukują | na lamnoy elektryczne przyj- | rutynowanej z diuzo'etnig 

- 39 f lanowe, trzpionki pierścinio- Kaia iv Przanysłowa „Tycza”. | nu,e się do obsiązania. ate- | praktywą adwakic<ą. moż i» 

J. SOSNOWSKI, S. POLAŃSKI i K. DOMASZEWICZ į we, zac sk: do bateryi, stacye Kraków, Czarsowiejska 72-74 | uže z drutu możaa ntdyć| wie ze ston>zratią poszukaje 

Spółka z ogr. odp. | telefoniczne, armatury her- Do posady Pw | a 00 12, IL pea drzwi. | matych nrast adw. Dr. Heski. 

ń M F WAW. a | meżyczue. piecyki .siońce* SZEAWI*. GDA wiałło. 4423! 433 i 415 

Araków, Mieianale 1. Tel. 03. Wanani, fonal i, Tel. 103-43. li inne przybory elektryczne. ` 

dres telegr.: „Šala“, araków | „Elestropromień* ul. A Ge O wzm : © CEMENT WRZE O © WE 7 FTTMERUZCTYIZTYZA Y © RZYMEM W. 
BIURO INŻYN ERSKIE PRZE JSIĘJI033TAOBUDOWY| Pushana 12. aél 
Projektuje i wykonuje wszelkie ruboiy inżyn erskie, bu- i 1 

dowlane i pomiarowe. Że bet, budowie wodne, mosty, ko- Samodzielna 


ji tylko zdolne panny do szy- ; 
0 ukaz e a are i CRON akoniok evimp 


206006300063000%6030062029200900G6860 | skiej potrzebne Ty:ko dobrze 
wyszeolons siły mogą się 


; : s- 8 |zgiaszać. Plac Dommkański 
i Dd 2000—3000 marek denne ; © 


; prask we i Szwaczkę 
B łatwo zarobć mogą mężczyźni i kobiety 

$ bez różnicy wieku i bez specyalnych zna- 
g jomości fachowych w mieście lub na wsi 
H jak również wygodnie i w domu. Ogólne 
B 
$ 
5 
B 


leje, budowie iabr;ycze i t. p. 18. 


do szycia cholewek przyjmie 
Fabryka obuwia. Kraków, ui. 


a SE 


Cholewkarza 


uznanie, — Biższych wiadomości Ne. 951 


udzielą s89 
Maszyniste-śl::s>rz 


Nogo Falk, Waszawa, dl. Nowiaiarska | 


000000000004000005006000000005050G08 do loko zobili potrzebny za- | 
niszę rów mt zde to oi c la = | raz. Zgłoszenia osobiste fa- 


przyjmie Fabryka obuwia, : 


445 


426%: GG©G6G60685R04W0 


bryka, Podgórze, Piaszorska ; 


Ii. twyczajne Walne Zpomadzanie = j 


członków Związku Robotniczych Stowarzy-. Kursa MAŁUTĘGZKIE i 
szeń Spółdzielczych „Proletaryat w Krakowie| ; | ci 
odbędz.e się w niedzielę dnia 4 maja 1922 r. UZUĘE iiająC6 


o godz 10 rano w Krakowie w sl: obrad był, A ; T y i 
magistratu w Podgórzu, ul. Lwowska L. 2, il mie PA K A" 


z następu cym porządkiem dziennym: |w Krażowie, ul. Jacna 5! 

1) Ukonstytu>wanie się Walnego Zgromadzen a. i przygotowują do matury gimn. í 

2) Sprawdzenie mandatów delegatów stowarzyszeń na | realn. seminar., do egzaminów | 
Walne Zgruimadzenie. z poszczególm ch klas i przed- | 


3) Odtzyiania protokółu obrad ostatniego Walnego | miotów. Nauka zbiorowa, in-; 
Zgromadzenia. $ dy widua.na i sys.emem xO- ; 

4) Sprawozdanie Zarządu: a) ze zamknięcia rachunko: |: esponaencyj ym. 256 | 
wego za rox 1921, b) z działalności h.ndlowej, c) z dzia- 
łalności organizacyjnej i 1ustracyjuej. 

5) Svrawozdauie Rady Nadzorczej z wykonywanej kon- | 

. troli i wniosek o udzi: lenie Zarządowi ubsv.utoryurm. 

6) Rozdział nadwyżki bilansowej. i 

7) Losowanie 4 czionków i 1 zastępcy członka Rady 
Nadzorczej i wybór nowych w miejsce ustępujących. 

8) Losowanie 2 czouków Zarządu i wybór nowych 
w miejsce ustępujących, | 

9) Ustalenie sposobu pokrywania kosztów rewizyjnych 
w spółdzielniach związki wych. 

10) Wnioski i interpelacye. 

Na wypadek, gdyby o godz. 10-ej rano nie jawiła się 
na sali obrad przepisana statutem ilość deiegatów (/iczęść | 
uprawnionych do głosowama delegatów; odbędzie Się 
w tymże samym lokalu i w tym samym dniu Q godz. li 
rano następne Walas „gromadzenie ztym samym porząd- 
kiem dziennym, które bez względu na iivść obecnych ue- 
tegatów będzie uprawnioue do podejmowana ważnych 
uch wał. i 

Kraków, dnia 11 kwietnia 1922 r. 

Za Zarząd; 
Henryk Zitjer. Dr Karol Kropatseh. 
Odpis postanowień statutowycu odnośnie -do walnego 4groma- 
dzenie ; 

5 32. We Walnem Zgromadzeniu biorą udział członko- 
wie przez swoich delegatów, zaopatrzonych w odpowie- 
dnie legitymacye swych spółdzielin. Każdy delegat ma 
jeden gios; prawo giosuwania winno być na Walnem 
Zgromadzen.u wykonywane osobiscie. Spółdzielniom zje- 
dnoczonym w Związku przysiuguje prawo wysyłania na 
Walne Zgromadzenie jednego ueleg ta na każdych 500-set 
eztonków; ułamki tej Lezvy wynosząca połowę iub wię- 
eej uważa się za całość uprawniajecą do wyworu delegata. 

Członkowie Zarządu, urzędnicy i iuucyonaryusze Źwią- 
zku nie mogą być delegatami na Wainem Zgrottaczenii 
Związku. } 

Członkowie Rady Nadzorczej głosują na Walaem Zgro- 
madzeniu, o ile są delegatami swych spósdzielni. 357 
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"Czaruowiejska 70. 44%, | 

| krakow, Czarnowiejeka 70.; ? 
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PROJ BiURS REKLAMY „PRASA, KRAKÓW KARMELICKA 16. ` 


AAA AN mna AAAA aaam ar W A A TA LAMA -e 
ACER ZEE 


RAKIETY I PIŁKI DO TENNISA 


BUTY I PIŁKI DO FOOTBALU 


| WSZELKIE. PRZYBORY DO SPORTU LETNIEGO 
| PŁASZCZE GUMOWE W WIELKIM WYBORZE Ja 


POLECA 

/ICZ i SKA 
KRAKOW, PLAC SZCZEPAŃSKI 2 aż 

WYSYŁKI POCZTOWE DO WSZYSTKICH MIEJSCOWOSCI W POLSCE. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie Cuionkami Drukszni 


YG 


„BERSON” 


są trwalsze i tesisze 


oc skóry. 


C©N-KALU cz UK (Sp. z ogr. odp.) 


SKŁADY FABRYCZNE: 


Dla Galicyi zachodniej: Dla Polski wschodniej, Litwy i Wofynia 
Kraków — Straszewskiego 2, Warszawa 


Dla Polski zóchodniej, Wielkopolski, Kramy Nalewkowskie, telelon 224 CO. 


Gdańska i Górnego Śląska: 
„Łódź, Dzielna 14 (Kóg Wschodniej). 
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Dla Galóy: wschodn'ej: 
Lwow, fiofmana Nr 20, 353 
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: dadakter Odiwujedzialny: MasTue Jastrzębski 
Ludowej w Krakowie. Dunsjewakismo A (tak, 
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